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(Sprawą w yznaniow a. - Ze spraw’ woj- 

ch. —* U m eryeL)

sta czl onków k o m i sj i w y z n a- 
j , jak  ją  lew ica H erbstow ska za 

porozumieniem z centrum (Lasserow cy) i 
postępowcami ułożyła, z wielu względów 
drażni uwagę. Jestto  komisja, na tę  sesję 
najważniejsza, skoro zdaniem centralistów  
spraw a wyznaniowa jest najważniejszą, a 
jednak daremnie szukamy w niej za boż­
kami lub chociażby tylko pólbożkann le­
wicy w jej składzie, są w niej tam tylko 
tacy zajadli bezwyznaniowcy jak  G ra­
nitach. albo ln trzy  jak  H aase. je s t ich o- 
gółern z lewicy 9. Postępowcom sn ąć  po­
zwolono wybrać ■">. jakich sami zechcieli, 
tylko żadnego z pięciu dem okratów, mimo 
nalegania postępowców nie dopuszczono. 
Centrum ma także 5 członków; są to sa­
mi tacy jak Hopfen, Tinti, służki i pod­
nóżki rządu. Centralistów  jest, razem 19. 
R esztę pięciu członków komisji dyktuje le- 
wica tak  : za Russkich Kowalski, za p ra­
we centrum H o h en w art, za M orauców 
Prażak. za Slowieńców R azlag — naszym  
zrobiono tę ogromną laskę, że m ają sami 
zaproponować członka od siebie, a cen- 
traliści przyjm ą go do komisji. Ciekawa 
rzecz, jakim  sposobem Slowieńc.y, chociaż 
ich jest mało, dostąpili zaszczytu, że H erbst 
daje im przedstaw iciela w komisji. — ale 
nazwisko wybrańca odraz u wszystko wy­
jaśn ia; dr. R azlag bowiem w sejmie kra- 
ińskim w ystąpił na ostatniej sesji jako 
bezwyznaniowiec prawie zupełny; H erbst 
w ybrał zatem nie z frakcji Slowieńskiej, 
ale, tak  jakby z swojej własnej, licząc na 
to, że w komisji pójdzie R azlag za cen- 
tralistam i, a zaś w Izbie pójdzie i reszta 
„młodosłowieńców“ za Razlagiem. Osią 
komisji wyznaniowej je s t  zastęp lewicy 
dziewięciu, którego nie opuści zastęp po­
stępowców, zawsze więc będzie po s tro ­
nie bezwyznaniowości 14 przeciw 12 in­
nym, chociaż i pięciu z centrum będą nie­
zawodnie glosować z tamtymi 14. Osią 
zaś będą kręcić niewidomie H erbsty itp. 
bożki i półbożki, tak. aby módz rozsze­
rzyć jeszcze projekta rządowe w duchu 
antikatolickim . a jednak nie narazić się 
koronie, k tó ra  dzierży zawsze jeszcze roz­
dawnictwo tek m inisterialnych, a zbytnie­
mu rozpieraniu się pruskiej bezwyznanio­
wości je s t niechętną. B yła to może umyśl­
na dem onstracja, kiedy cesarz włożywszy 
biret kardynalski arcyb. Tarnoczeinu za­
wołał następcę tronu ' i prosił dlań o bło­
gosławieństwo kardynalskie.

B ędzie  to. mimo ca łe j p rz e b ie g ło śc i 
lewicy i rządu sprawa bardzo trudna dla
b e z w y z n a n io w c ó w , ta  sprawa wyznaniowa, 
a raczej bezwyznaniowa, bo me ogolna 
potrzeba, ale ślepa doktryna u uczciw­
szych a rozkaz Bismarka a przeważnej 
części centralistów ją  natrąciły. Bardzo 
łatwo może w Izbie nastąpić niemiły dla 
lewicy i rządu obrót rzeczy, bo postępow­
cy i demokraci niezadowoleni ztąd. że 
p r o j e k t a  te  są niedostateczne, mogą się

połączyć z prawem centrum i Polakami, 
dla których projekta te są niestosowne z 
innych rozmaitych względów, a gdyby 
między szlachtą powiał wietrzyk Rausze- 
rowski, to może i z samej lewicy nie je ­
den zbieg co najmniej uchyliłby się od 
głosowania. Prusacy zanadto przyklasku­
ją  projektom „wyznaniowym,“ a Prcssy i 
Blatty zanadto wołają, że te projekta co­
raz mocniej zasymilują Austrję z Niemca­
mi. aby to nie doszło do wiadomości sfer 
decydujących, zwłaszcza gdy, jak widzie­
liśmy to zeszłego roku w sejmie węgier­
skim. Węgrzy, choć pewnie liberalni, ma­
jący zagorzałych 1 utrów, a zwiasżcza kal­
winów, nietylko nie-są  chętni zaprowa­
dzaniu podobnych Lasserowskim ustaw u 
siebie, ale owszem, zwłaszcza akatolicy są 
temu zasadniczo przeciwni. Węgrzy ko­
chają swoje państwo, ale -są oraz religij­
nymi — i pogardą by okryto tam każdego, 
jak w Anglii lub Ameryce, ktoby patrjo- 
tom imputował, że wierność dla konstytu­
cji państwa opierać się musi na bezwy­
znaniowości.

Pod d. 28. bili. pisze Stara P r e s s e , 
„Dzisiejsze posiedzenie Izby panów po­
przedziła poufna pogadanka jej członków 
o rządowych projektach wyznaniowych. 
J a k  słychać lordowie nie bardzo są chę­
tni tym projektom. Liberalni- lordowie u- 
patru ją  w nich wielkie braki pod wzglę­
dem odgraniczenia władz kościelnych a 
państwowych., tudzież pod względem środ­
ków do pokonania oporu władz kościel­
nych. Inni natomiast potępiają w czambuł 
te projekta. jako zamach na kościół.

Ciekawą Aviadoiność podaje półurzę- 
dowa wiedeńska korespondencja Bohcmii: 
„Uderzyło, że mot-ywa projektów wyzna­
niowych są w kilku miejscach z niemi wr 
sprzeczności, i że nadto uzasadniają one 
k ilka paragrafów , których w projektach 
wcale niema. Pochodzi to ztąd, że motywa 
poszły do druku przed projektami, i że w 
projektach musiano jeszcze w ostatniej go­
dzinie poczynić zmiany bez oglądania się 
na treść motywow. Tak np. kilka p arag ra­
fów’ całkiem wyrzucono, k ilka ściślej opi­
sano. Co do dziejów tych projektów, wie­
my, że cesarz kazał je sobie przysłać do 
W ęgier dla bliższego zbadania. Konferen­
cje cesarza z ministrami, w tej sprawie 
poczęły sią dopiero po inw estyturze kard. 
Tarnoczyego i trw ały  cztery dni, od p ią t­
ku do poniedziałku. Pozwolenie na prze­
dłożenie tych projektów Radzie państw a 
dal cesarz dopiero we wtorek, ij. w pized- 
dzień zebrania się ponownego Izby po­
słów. Cesarz — dodaje korespondent — 
jes t zupełnie przekonany o potrzebie tych 
ustaw , o ile s łu ż ą  do przyw rócenia pań­
stwu całkow itej władzy, a naw et skłonny 
je s t podpisać ustawy dążące do pokona­
nia oporu, jak iby  przeprowadzeniu u s t a w  
wyznaniowych staw iano.“ — Zakończenie 
je s t widocznie sprzeczne z całą poprze­
dnią osnową korespondencji, i ma zape­
wne dodać otuchy bezwyznaniowcom.

W pismach wiedeńskich podnoszą 
ciekawe, ale podobno albo zmyślone, albo 
przesądne doniesienia wiedeńskiego kore­

spondenta Sch\e8. Presse o jakim ś s p i s k u  
B e u s t a ,  G i s k r y  i H e r b s t a ,  ' p rze­
ciw gabinetowo AuerspeYg-Lasser Najprzód 
miał lir. Beust, bawiąc niedawno we W ie­
dniu, przyjmować deputację starokato li­
ków. Potem zjaw ił się u niego pewien 
znany zwolennik południowo-niemieckiego 
stronnictw a ludowego (antipruskiego), i 
prosił go o wskazówki, a jeśli można, o 
dokumenta, któreby w interesie jego stron­
nictwa można użyć przeciw polityce p ru­
skiej. Czynności B eusta w tej sprawie 
przeszkodziło jednak  wdanie się rządu 
przedlitawrskiego. Ująwszy się tym sposo­
bem za starokatolikam i i zapędzonymi tutaj 
zwolennikami połudmowo-niemieckiej poli­
tyki ludowej, zniósł się p. Beust z prze- 
wódzcami byłego burgerm inisterstw a, — 
H eibstem  i G iskrą, i wezwał ich do wspól­
nej czynności w spraw ie reformy wyzna­
niowej. Zaraz potem miał p. Beust posłu­
chanie u arcyks. A lbrechta, a głównym 
argumentem w wycieczkach jego przeciw 
teraźniejszem u gabinetowi było to, że zby­
tn ią  uległością dla antirełigijnych prądów 
czasu kaw ał po kaw ale burzy jedyne 
przedm urze przeciw’ zaborowi niemieckich 
krajów  Austrji przez Prusy, t. j. szczerze 
katolickiego ducha Austrjaków. P rusy bo­
wiem obawiają się spotęgowania u siebie 
ultiamontanizmu, jakieby wynikło z p rzy­
łączenia A ustrji do Niemiec, i dlatego 
wcale sobie zaboru tego nie życzą. Sło­
wem, p. Beust z właściwym sobie zapa­
łem i siłą przekonania przem awiał za u- 
tworżenieni ligi katolickie, przeciw  P ru ­
som, k tórą ośmiela się doprowadzić do 
skutku, byleby go najpierw  na am basadę 
do Paryża przeniesiono, a następnie dla 
objęcia steru  do W iednia powołano.“

Wiadomości ze s f e r  w o j s k o w ’ycl i ,  
wczoraj za Pester Lloydem  podane, mają 
być nie całkiem praw  dziwę. W edług w ia­
domości wiedeńskich, hr. Neipperg pragnie 
pozostać we Lwrow’ie i o to prosił, więc 
też jen. M ollinary, komenderujący w Za- 
gi zebiu nie otrzym a komendy we Lwowie, 
ale jakąś misję dyplomatyczną. Na miejsce 
jen. Pejacsevicha zostać ma jen. Beck. 
szef ces. przybocznej kancejarji wojsko­
wej, drugim jenerał-adjutantćm , a na jego 
miejsce wstąpi pułk. Kraus. W edług Va- 
tcrlandu zaś ma być prawie pewnem, że 
szefem jeneralnego sztabu armii w miejsce 
jen. Galbiny ma zostać jen. John, (b y ły  
m inister wojny) /  najszerszem i pełnomo­
cnictwami i stanowiskiem o ile możności 
niezależnem od m inistra wojny, jen. Kuhna. 
W szystko to ma być nie po myśli jen. 
Kuhna, a ostatn ia nominacja najwięcej, i 
gdyby się spraw dziła, musiałaby dopro­
wadzić do upadku obecnego systemu w 
m inisterjum  wrojny.

Komisja budżetowa Izby posłów u- 
ohwalila d. 28. b. m. rezolucję, ażeby na 
przyszłość urzędnikom e m e r y t o w a ­
n y m  wypłacano pensję z góry, a nie u- 
rzędnikom w ogóle, gdyż urzędnicy w czyn­
nej służbie nie potrzebują takiej uchwały. 
Zarazem  ponowiła rezolucję, aby uregulo­
wano stosunki pensyjnę wdów i sierot

nietylko po urzędnikach ale i po sługach 
rządowych.

Stan Rusi Zakordonowej,
według źródeł moskiewskich, 

a  z a m ia ry  M oskali.

Kiewlanin pismo czyhające na pożar­
cie polskości, w artykule noworocznym za ­
tytułow anym  „Nadzieje i rezu lta ty 11 poda­
je  obraz tamecznych stosunków, z którym  
uważamy za stosowne zapoznać czy te ln i­
ków. A rtykuł ten według tłum aczenia Cza­
sy. b rz m i:

,.W 1864 roku przy założeniu naszego 
dziennika rozpatru jąc nasze spraw y w tym 
kraju  Od 1838 po 1864 rok zamknęliśmy 
nasz przegląd następnem i słowami:

W  1838 roku adm inistracja nasza za­
s ta ła  ten kraj op  o ł ą c z o n y m ,  i zabrała  
się najenergiczniej do przyw rócenia mu 
rosyjskich (?) cech przyrodzonych.

Lecz ca ła  m asa rossyjskiego (?) p ra­
wosławnego narodu zostaw ała w tedy w 
więzach poddaństwa w ręku mniejszości 
silnej swojem położeniem społecznem, wyż­
szością swojego umysłowego rozwoju i wy­
kształcenia, umiejącej z w ytrw ałością dą­
żyć du celu. Rossyjskie zaś społeczeństw ’0 
tak  w kraju jak  i za jego granicami, chcąc 
nieclicąc zaniedbywało swój w łasny in te­
res, miało naw et dla niego pewną, rzec 
można, apatię. Adm inistracja kra ju  tylko 
powierzchownie wywiązywała się z tego za­
dania. Is to ta  rzeczy zostaw ała zawsze ta  
sama.

Ukaz 19. lutego, znoszący poddaństwo, 
wyzwolił rossyjskick włościan z jarzm a 
mniejszości, powstanie polskie 1863 roku, 
rozbudziło w narodzie uczucia jego, jak  
również rossyjskiego ukształconego społe­
czeństwa.

Mamy zupełne prawo spodziewać się, 
że spraw a ta  odtąd pójdzie inną drogą, i 
inny wcale skutek mieć będzie, ja k  tylko 
rossy jsk ie społeczeństwo będzie miało spo­
sobność pozbyć się swego s p o ł e c z n e g o  
l e t a r g u .  Polskie społeczeństwo zaś po­
winno zostać wylęczonem ze swojego n a ­
r o d o w e g o  z a p a ł u .  Korzyści z tąd  wspól­
ne będą.

Dziesięć lą t upłynęło od tego czasu, 
jak  wypowiedzieliśmy te  nasze nadzieje. 
W ło śc ia ń sk a  reform a ju ż praw ie sk oń czo ­
na, inne reformy albo wcale niedotyczyły 
naszego kraju, jak o : z i e m s k a ;  inne, po 
części tylko w nim zastosowane zostały, 
to jest,: s ą d o w n i c z a  i m i e j s k a .  P rzed­
sięwzięte zaś energicznie w roku 1865, 
na w ielką skalę wprow adzenie do tego 
kraju , r o s s y j s k i e g o  o s i e d l e n i a ,  choć 
się umniejszyło i strac iło  w yraz n a c i s k u ,  
mimo to, rozwija się. Żelazne drogi połą­
czyły ten kraj z centrem R pssji i dwoma 
m orzam i, tow arzystw a akcyjne wypuszcza­
ją  w obieg znaczne kapitały , język  rossyj- 
ski zaprowadzony w szkołach, w sądowni­
ctwie i administracji, naw et na szyldach 
zajął miejsce polskiego języka — a mimo

to wyznać musimy, że k r a j  t e n  n i e  s t r a ­
c i ł  p o l s k i e j  c e c h y .

Nasza w alka z polomzmera w połu­
dniowo-zachodnim kraju  je s t ważnym b a r­
dzo i nauczającym  objawem, który  w obe­
cnej chwili należycie zbadany być powi­
nien — w’ chwili, w której nietylko rozją­
trzające wzajemną walkę upojenia z w y ­
c i ę z c ó w ,  jak  również i namiętności z w y ­
c i ę ż o n y c h  zw ołniały i ucichły.

Przypom inając historję naszej polityki, 
jakiej trzym aliśm y się w tym  przedmiocie, 
daleko więcej razi nas p r z e c i w i e ń s t w o  
oba stron walczących. Z-jednej strony, 
mianowicie polskiej, przeważa działalność, 
niedostrzeżona, lecz nieustanna, powsze­
chna. A choć wybucha ona czasem zjedńo- 
czonemi siłami, jak  w roku 1831 i 1863, 
nie je s t uwieńczona powodzeniem — ż d ru ­
giej strony, to je8t naszej, przew aża prze­
ciwnie, działalność zawsze uwieńczona po­
myślnym skntkiem ; lecz jak  niespodziewa­
nie obudzoną i wy w ołaną została, tak  je s t  ró ­
wnież prędko stygnąca w swoiin zapale, a 
jeśli się ona i przedłuża jakiem i chroni- 
cznemi objawy, zawsze je s t nacechowana 
jakąś apatją, i m ały spraw ia skutek. Na­
sza siła istnieje tam, gdzie je s t  słabość 
Polaków. Słabi zaś jesteśm y tam, gdzie 
ich potęga. My jesteśm y silni, wielkiemi i 
stanowczemi środkami. N aprzyk ład : przy­
łączenie do praw osław ia unii, natychm ia­
stow a zmiana całej polskiej adm inistracji 
i zastąpienie jej rossyjską, zaprowadzenie 
praw a, że tylko Rossjanie mogą nkbyw&ć 
i posiadać ziemię w tym kraju. Fólacy zaś 
siin* są  drobnymi środkami, jak  n a  p rzy ­
k ład : upowszechnienie polskiego języka 
pomiędzy służbą domń obywatela Polaka, 
a przy ciągłej zmianie sług  domowych i 
pomiędzy ludnością wiejską, upowszechnia­
nie katolickich zwyczajów pomiędzy p ra ­
wosławną ludnością, solidarność w szystkich 
Polaków i każdego z osobna w obu tych 
przedm iotach; i z pewnością tw ierdzić mo­
żna, że między Polakam i nie masz ani je ­
dnego obywatela, ani jednego księdza, k tó ­
ryby chętnie lub mimowolnie, rozmyślnie 
lub nierozm yślnie nie służył polskiej pro­
pagandzie. Każdy z nich nietylko odcią­
gnął od cerkw i lo lk c  przynąjmmej prawo­
sławnych, i naw rócił do kościoła, lecz za­
chęcił nieraz ludność ca łą  swej wioski u- 
czestniczyó w katolickich odpustach, lub 
nauczył niejednego z wieśniaków polskie­
go języka.

W  walce więc tak  przeciwnym sobie 
i nie jednakowym orężem prowadzonej 
p r z e w i d z i e ć  n i e p o d o b n a ,  k t ó r y ż  
n i c h  z w y c i ę ż y ?  Powierzchowny tryb  
życia i lego formy (?) mówią już teraz 
dość głośno i wyraźnie, że rossyjskie zar 
czynają przeważać zasady. W  g r u n c i e  
j e d n a k  w s z y s t k o  z o s t a j e  p o l s k i e  
j a k  b y ł o .  I  to naw et daje powód nie­
którym  Rossyanom powątpiewać o dobrym 
skutku tej naszej walki. P o w ą t p i e w a ­
n i e  to,  m u s i m y  z ż a l e m  p r z y z n a ć  
j e s t  po  c z ę ś c i  s ł u s z n e ,  z następują­
cych przyczyn :

N ajprzód: Chociaż przyłączenie uni­
tów do praw osław ia nastąp iło  jeszcze w

Wspomnienia ze Wschodu.
Ze  S t a m b u ł u  do A n g o r y ,

przez

W .  K o s z o z y c a .
(Dalszy ciąg.) *)

Czyny te, odegrywując rolę ślepych 
dynamicznych czynników społecznych, o- 
znacząją, na jakim  stopniu utrzym ało się 
u miejscowej ludności uczucie spraw iedli­
wości _— ten początek ludzkiego uspołe­
cznienia. W Turcji dzisiaj, ma się do zanoto­
wania prawie same ujemne strony, jeśli 
chce się dać dokładniejsze pojęcie o stanow i­
sku. jakie w ogólnym m chu ludzkości za 
jęło  to państwo, wyrosłe z wykolejeń dzie­
jowych z ich normalnej, moralnej w bity. 
To co w dziedzinie życia w yrasta z nie­
sprawiedliwości, na ostatku musi w niej 
także swój rozkład znaleść. Turcy, za ­
borcy, kończą swój żywot — jako roz­
bójnicy.

Na pół drogi, pomiędzy Sabandżą a 
Giejwą, ze stoku góry porosłego pysznym 
Jasem, odkrywa się w całej malowniczości 
uoliaa Sakebarji. Malowniczość tę podno- 

vCuchy gór, rozchodzące się w roz- 
-/i,v ^prńnkacli. To nad niemi jak po- 

i °bJec z ubieloną głową pośród
Pokryty lasam i i śniegamiSMimnPi-nc. ■ iasa.uu i

* . J, , W o d n a  w s tę g a  S a k e h a r j i
P u k i e m  p o m ię d z y  u r w is ty ­
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t takcie b o b ro jsk im , który p rz e c h o d z i  s la -  

ta m e c z n e  p u s z c z e  . p o m i ę d z y  B o b ro j-  
a Ih u m em em , p o d o b n y  wi()ok jj ‘“ U 
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Sakeharja od tego punktu jes t  spła- 
wną, gdy tymczasem, pozostałe cztery piąte 
jej biegu, zostają całkiem dla statków bez 
użytku; z powodu malej wody, oraz li­
cznych głazów, które zanieczyszczają jej 
koryta przeszkadzają żegludze w czasie 
pełnej wody. Dawniejsze jednak kroniki 
wcale co innego mówią. Podług nicli, za 
rzymskich czasów, żegluga po SangarjuSie, 
sięgała niemal do samej Angory, tj. źró­
deł rzeki; dowodem są  ogromne bloki ka 
mienia w ruinach angorskich, które dostać 
się t.ain mogły tylko wodną drogą. Zape­
wne, że za tamtych czasów koryto rzeki 
musiało być o c z y s z c z o n e  i musiały istnieć 
lamy, na które nigdy nie zdobędzie się 
turecka administracja. Społeczeństwo tu ­
reckie jest tylko zdolnem do używania, 
lecz wcale nie do tworzenia. Nic oni tu 
nie wybudowali, gdy mosty rzymskie do­
tąd pozostały. Jest most rzymski na Sa­
keharji; zwany Kidpril-Baszi, z ozdobą te ­
goż imienia, przez który szosa przechodzi, 
zbliżając się ku Siej wie.

M ost ten w ygląda jeszcze dobrze i 
mimowoli zw raca myśl w inne czasy, kie­
dy na tych obszarach prawidłow y czynnik 
cywilizacyjny poruszał życiem. Z aklęta 
w kamień myśl porządku państw a rzym ­
skiego, jak  zgrzybiały ary sto k ra ta  p rzy­
patruje się z ironją nieporządkowi i pró­
żniactwu plebejuszowskiemu rządów  tu ­
reckich. Ze dwadzieścia filarów z ciosowe­
go kamienia, połączonych z sobą ostrolu- 
kowemi sklepieniami, podpierają złam any 
w dach na środku pokład mostu, którego 
szerokość nie przechodzi półtora sążnia a 
długość około stu sążni. N aj k un s z t. o wni ej - 
szy sposób staw iania dzisiejszych mostów 
nie może być porównanym, co do trw ało ­
ści i elegancji, jakienń ta budowa rzym ska 
odznacza się. Pomiędzy filarami, zam iast 
bruku, użyto najpiękniejszych płyt. Na 
środku mostu je s t uapis rzym ski, św iad­
czący, że most ten został wystawiony za 
panowania cezara. (Dyoklecjana podobno, 
jeśli pamięć mię nie myli), a pod nim znaj­
duje się inny. pisany pismem arabskiem, 
k tóry  prócz jakiejś sentencji z koranu, 
sławi jeszcze któregoś sułtana, jako odno­
wiciela tej budowy. Ciekaw’y byłem dowie­

dzieć się jakich szczegółów o tem  odno­
wieniu. ale nikt mnie pod ty m  względem  
objaśnić nie umiał. Niedbalstwo ato li tu re ­
ckie i tu  rzuca się w oczy każdemu. Na 
środku kory ta rzeki, zaw aliły  się dwa 
sklepienia, k tóre zastąpiono jak ąś  lichą 
łataniną z belek, aby tylko umożliwić prze­
prawę po moście. W resztkach  pozosta­
ły c h  po państw ie rzymskieni, więcej je sz ­
cze widać życia, jak  w żyjącem państw ie 
półksiężyca!...

Mnóstwo jest podobnych mostów po­
rozrzucanych po całej T urc ji; n iektóre z 
nich ząb wieku poniszczył, lecz większej 
części pozwoliło runąć niedbalstw o tu re ­
ckie. W ogóle na w szystkich niemal wię­
kszych rzekach w Turcji, starożytne mo­
sty stanow ią jedyne przepraw y. K rajobra­
zy przy takich mostach są malownicze, ale 
po trzeb ie 'i wygodzie, nieodpowiadają wca­
le te mosty, są bowiem niezmiernie waż­
kie, i - mają przykre spodki, a oprócz tego 
znajduje się ich nie wiele już w dobrym 
stanie. Turcy dopiero w ostatnich czasach, 
przy pomocy inżynierów’europejskich, za­
częli budować mosty zgodnie z przepisam i 
nowożytnej nauk i.- Rząd p rzy ją ł ten sy­
stem na bitych drogach, podług którego 
daje się mostom murowane filary i p rzy­
czółki z drewnianym pokładem. Turcy raz 
zbudowanych mostów nie zwykli popra- 
wiuć i w dobrym stanie utrzym ywać.

Co może dać złe wyobrażenie o ży­
wotności Turków, to ta  głęboka oboję­
tność, jak ą  zwykli okazywać dla dziel 
sztuki ludzkiej. Dopóki rzecz je s t  nowa i 
dopóki jej dobrze nie p rzypatrzą  się, ob­
chodzą ją  w koło wymawiając „czok, 
czok, g iuzel! '1 potem zaczynają robić u-
wagi najniedorzeczniejsze, k tó re jednak 
zgadzają się w szystkie w tem, że konklu­
zją ich bywa chłopskie: a po co nam ten 
zbytek! Dotąd bez niego żyliśmy, a więc 
i nadal tak  samo moglibyśmy się bez nie­
go obejść.

Na pochwałę atoli Turkom  powiedzieć 
należy, że nie niszczą starych  pomników, 
chociaż nie myślą o ich konserwacji, cho­
ciaż te nabytki starożytności ściągają do 
siebie wiele podróżnych, których kieszenie 
są prawdziwą Kalifornią dia okolicznej lu­

dności, zw łaszcza jeśli zwiedzającymi są 
Anglicy. P rzed  kilku laty, w. P o rta  wy­
dala wprawdzie rozporządzenie, mocą k tó ­
rego w szystkie starożytności i ruiny zo­
sta ły  wzięte pod protekcję rządu , lecz 
wszystko to jak  zwykle ograniczy się na 
papierze i po dawniejszemu zostanie. 
Szkoda, że ta  troskliwość dywanu dosyć 
późno się okazała, w iększa część bowiem 
cenniejszych zabytków europejscy archeo­
logowie z tąd  juź dawniej powywozili. W  
Stam bule koło św. Zofji znajduje się mu­
zeum starożytności, w którem  zbierają te 
pam iątki, jak ie  jeszcze w Turcji pozostały. 
Zabawnem jest, że podobno pobudką do 
rozmiłowania się w archeologii dygnitarzy 
dywanu, była myśl, jakoby Francuzi robiąc 
poszukiwania w rniflaćh“  wydobywali z 
nich ukry te skarby tj klejnoty, ‘ złoto i 
srebro, i tg,k cichaczem wywozili z sobą 
do Europy, z krzyw dą „sandyka“, (sk a r­
bu) padyszachow skiego!...

Niezawodnie, że niezdolność do prac 
umysłowych, pomimo w szystko, co Turcy i 
ich przyjaciele przeciwko temu mówią je s t 
W łaściwością ich natury  w szakże trudno 
nieprzyznać, iż wina tej gnuśności wyni­
kającej z zaniedbania oświaty w narodzie 
spada na panującą dynastję Ali Osman, 
k tó ra prócz Sulejmana I. żadnego prote­
k to ra  sztuk nie wydała. Ale zkąd i jakim  
sposobem mógł nabrać panujący zamiłowa­
nia do nauk skoro pierwsze jegol a ta  upły­
nęły w zamknięciu haremowem, pomiędzy 
kobietami i fanatyczną służbą, nie wyróż"- 
niającą się w wychowaniem od najniż­
szego gminu. Panujący turecki, w yrw a­
wszy się na świat, z za klauzury  serajo- 
wej, pogrążał się zwykle w najsprośniej- 
szą rozpustę, k tó ra  w ysysała z niego b a r­
dzo prędko w szelką energią i zabijała 
każdy popęd szlachetniejszy, robiąc z nie­
go na ostatku najpraw dziw szego idjotę, 
albo zezwierzęconego tyrana, którego p ra ­
gnienie krw i paliło nieustannie. 
mógł tu taj wziąć się mecenas? Weźmy 
np. trzy  ostatnie p a n o w a n ia .  ,

Panowanie su?tarilŁ Mahmuda było po­
św ięcon e reformom wewnętrznym państw a, 
którego istuienie dalsze staw ało się niemo- 
żebueua wobec rozwijającej idei cyw iliza­

cyjnej. Mahmud łam iąc żelazną ręk ą  wszy­
stk ie zapory, jak ie  spotykał na tej drodze, 
nie śmiał zrzucać starośw ieckiego obycza­
ju. a przez to samo nie dawał przystępu 
do siebie ani sztuce ani nauce. W szczę­
śliwszych daleko po nim nastąp ił w arun­
kach Addul-Medżid, lecz w szystkie jego 
pomysły mecenasowskie utonęły w rozpu­
ście, a zam iast uniwersytetów, stanęły ko­
szary, i zam iast akademii sztuk pięknych, 
wozownie sułtańskie napełniły  się pozło- 
cistemi karetam i, brylantowem i czap raka­
mi, a do haremu coraz więcej ślicznych 
kobiet przybywało... aż na ostatku  wyzio­
n ął ducha z nadm iaru rozkoszy!... Abdul- 
Azis, wcale skąpo obdarzony od natury  
zdolnościami limysłowemi, do podniesienia 
których i wychowanie nie przyczyniło się, 
będąc bowiem na łasce b ra ta  s ta ra ł się 
przez p rau tyk i fanatycznego nabożeństwa 
i bezmyślne rozrywki usunąć od siebie po­
dejrzenia, wszelakoż, po wstąpieniu aa  
tron, pod wpływem dwóch tak ich  mężów 
stanu, jak  Fnad i Aali, zajął się czynnie 
protegowaniem sztuki i nauki w swojem 
państwie. Lecz podobnie jak  panujący, tak  
i jego doradzcy, biorąc tych ostatnich po­
dług skali, zastosowanej do Turków, byli 
bardzo wysoko w ykształceni ludzie, jednak­
że przy najlepszych swoich chęciach bar­
dzo mało mogli zrobić.

Abdul-Azis zasia ł wybrzeża Bosforu 
pałacami, do budowania których popęd dał 
jeszcze Abdul-Medżid wzniesieniem Dołma 
Bahcze, i jak  widzieliśmy, zaczął 
W’ać m alarstw o; ale wszystkie te  pr 
nie mające pod sobą stałego 
na powierzchni grubej mgły, j a k a  zaległa 
niwe sztuki w państwie Ottomańskięm. Nie 
lepią, m» się i * nauką.

\7 p ra w d z ie  na tem poiu więcej p o tra ­
fiono z.obić, gdyż po raz pierw szy zaczę­
to prócz duchownych szkół zaprow adzać i 
urzędowe cywilne, k tó rych  u trzym ania pod-
W , a “  ” 5-4My zosta ł
A i Z/ i  .r  rozkaz zaprowa-
azem a szkół prowincjonalnych, czyli po­
wiatowych, 4klasowyeh-. „m ekteb-rużdje“, 
k tó re  na całym obszarze państw a, po 
w szystkich głównych m iastach jenerał-gu- 
bem atorstw , departam entów, okręgów i po-



1839 r., choć od tego czasu nowe już n a ­
s tąp ił*  pokolenie zrodzone i wychowane 

- 'p o d  prawosławnem  duchowieństwem, je ­
dnakże zwyczaje katolickie i unickie nie­
zupełnie jeszcze zaniechane zostały  P ra ­
wosławny w ieśniak na W ołyniu i Podolu 
dotąd żegna się jeszcze całą  ręką, prze­
nosząc ją  wprzód na lewe niż na prawe 
ramię, i inne podobne zachowuje jeszcze 
zwyczaje. Pow tóre: Chociaż od czasu osta­
tniego polskiego powstania język rosyjski 
bardzo się upowszechnił, chociaż rossyj- 
skie duchowieństwo i urzędnicy p rzesta li 
już mówić po polsku, a Polacy zagadali 
po rosyjsku, w szystko to jednak je s t  tylko 
powierzchowne, to jest, gdzie dosięga ty l­
ko sfera urzędowa. U dołu zaś, gdzie sto­
sunek z polskiem obywatelstw em  bliższy 
j e s t  niż ze sferą urzędową, ta  sama pro­
paganda polskiego języ k a  trw a  taksamo 
jak  i dawniej; domowa naw et służba da­
leko chętniej i ła tw iej mówi po polsku jak  
nie tylko po rossyjsku, lecz naw et swoim 
własnym wiejskim małoruskim językiem. 
P o trzec ie : chociaż adm inistracja je s t teraz 
rossyjska, lecz ona stanowi tylko władzę 
a me bogactwo i siłę moralną, i niestano- 
wi trzeciej naw et części sił społecznych. 
Po czw arte : chociaż dziś już przekonano 
się, że została o tw arta  droga, k tó ra  do­
prowadzi niezawodnie ao tego celu, to 
jest, przez osiedlanie się w tym k ra ju  oby­
w ateli ziemian wielkorossyjskich, lecz do­
tąd  je s t  to tylko kropla w morzu. Bo w 
rzeczy samej, na zupełne zasiedlenie całej 
przestrzeni ziemi w tym kra ju  przez Ros- 
syan, nie la t ale wieków całych potrzeba. 
M o ż n a  s z t u c z n i e  s k l e c i ć  t a k ą  b u ­
d o w ę  z i e m s k ą ,  p r z e p r o w a d z i ć  
s z t u  c z n i e  t a k ą  o r g a n i z a c y ę  s p o ­
ł e c z n ą ,  k o n i e c z n ą  d l a  n a s ;  l e c z  
n i e m a  s p o s o b u  s p o i ć  j ą  t a k  s i l ­
n i e ,  a b y  o n a  t r w a ł ą  b y ć  m o g ł a .  
D la tego choć przed kilkoma laty , można 
było bardzo tanio nabyć ziemię w tym 
kraju , mimo to jednak nabywców je s t bar­
dzo mało, i ci co są, toną w masie pol­
skiej ludności, władnącej ziemią, jeśli nie 
w K ijow skiej. to w Podolskiej i W ołyń­
skiej guberniach. Po p ią te : Na mocy tej 
charak terystyk i naszej polityki w tym 
kraju, o której mówiliśmy wyżej, zasada 
wyrugowania z tej ziemi polskiego oby­
w atelstw a, zaczyna już podlegać wyjątkom. 
A uczyniwszy krok  jeden tylko na tej dro­
dze, niepodobna zaniechać postępować po 
niej coraz dalej. Nakoniec pomimo ważno­
ści i przeszkód, jak ie  mamy dla u trzym a­
nia w naszem  ręku tego kraju, je s t je sz ­
cze jeden warunek i jedna przeszkoda, kto 
wie czy nie najmocniejsza ze w szystkich!... 
to je s t przew aga posiadaczy w łasności 
ziemskiej, przew aga inteligencyi mniejszo­
ści polskiej nad w iększą m asą ludności 
prawosławnej k ra ju ; a w skutek tego 
wszystkiego ciążenie adm inistracyi chociaż 
rossyjskiej i pociąg ku  arystokracji cho­
ciaż polskiej.

Ciążenie istotne i konieczne a nieu­
chronne, nieprzeciwważone niczem zupeł­
nie; a mimo to, gdy pomiędzy Polakami 
niemasz ani jednego, coby polonizmu i po- 
lonizacji nie miał za swoją jedyną i wy­
łączną domową sprawę i obowiązek, bądź 
to według swego politycznego rachunku, 
lub też bez żadnego nawet celu, a po pro­
stu, na mocy swego przyrodzonego poczu­
cia i swego narodowego instyktu, pomię­
dzy członkami rosyjskiej administracji i 
rosyjskich ziem posiadaczy, zaledwieby 
się znalazło kilku ludzi w każdej gubernii 
coby tę ważną, kwestję z bliska i dokła­
dnie pojmowali, i interes swojej społecz­
ności, interes polityczny, uważali za swój 
własny a nie za oficjalny tylko, służbowy 
obowiązek, a n a d t o ,  k a ż d y  t a k i  g ł o s  
d y sh  a rm o n ijn  ie  d ź w i ę c z y  w o b e c  
w s z y s t k i e g o ,  c o  g o  o l a c z a ,  i czuje 
się właśnie nie na swem miejscu. Z jednej 
strony, to jest polskiej, energia; z drugiej 
to jest naszej, apatja i indyferentyzm; oto 
jest pierre d’óchopement na naszej drodze.
I  t e n  to  w ł a ś n i e  j e s t  n i e d o s t a t e k ,

wiatów pozaprow adzano, a następnie zało- 
żono-pierw sze liceum z kursem gim nazjal­
nym w Stambule, do którego oprócz dzie­
ci pierw szych dygnitarzy  tureckich, zapi­
sanym został na ku rsa  i sam syn sułtań- 
ski. Oprócz więc wyższych sz k ó l: medy­
cznej i wojskowej, założonych j e s z c z e  za 
poprzedniego panowania, wychowanie pu­
bliczne stanęło niby na stopie wymagań 
spółczesnych, została bowiem stw orzoną 
podwalina do utw orzenia szkół średnich i 
niższych ludowyzh.

Nie mając zamiaru odbierać zasług za­
łożycielowi, muszę wszakże powiedzieć, że 
chociaż średnie i niższe szkeły zostały po- 
zaprowadzane w bardzo wielu miejscach, 
brak  przecie wykształconych nauczycieli 
spraw ia, że nie są  one niczem więcej, jak  
zwykłemi bakałam iam i przy dżamiach, al­
bo mehressami, seminarjami; ponieważ u- 
czą w nich sami „hodże“, duchowni. W i­
działem profesorów, k tórzy elementarnych 
pojęć nie mieli o historji powszechnej i 
geografii, a o m atym atyce ani się mówi,— 
jakież pod ich dyrekcją może być k rze­
wienie nauki?!

Co do liceum stam bulskiego przyznać 
trzeba, że stanęło od razu  na wysokości 
europejskich zakładów, w ykład w nich 
zaprowadzono w języku francuskim, p ro ­
fesorami są  Europejczycy. Po zamachu je ­
dnak wielkiego wezyra Mahmuda, i ta  je ­
dyna skarbnica wiedzy w Turcji, w praw- 
dziwszem znaczeniu tego wyrazu, poczęła 
kłonić się do upadku, a zdolniejsi profe­
sorowie zaczęli usuwać się z zakładu. Oto 
w szystko, co ostatn i z panujących dyna- 
stji ottomańskiej potrafił dokonać na polu 
sztuki i nauki. A utokratyzm  ottomański 
nic już żywotnego stworzyć nie je s t w s ta ­
nie, rola to zostawiona rewolucyjnemu p rą ­
dowi, k tóry  wyłoni sie z połączenia he- 
leńsko-arabskich dążności, i popchnie falę 
dobroczynną św iatła  aż na końce Azji, ku 
oceanowi Spokojnemu. (C. d. n.)

t e n  to  b r a k ,  t e n  s c e p t y c y z m  n a s z ,  
co l e k c e w a ż y  p r z y s z ł o ś ć  c a łą .

Lecz jak aż  je s t przyczyna takiego 
stanu rzeczy? Z dwóch pierw sza jest, że 
w n a s z y m  k r a j u  jak  widać z tego, 
cośmy wyżej powiedzieli, stanęły  do walki 
aw ie zupełnie nie jednakow e siły., Z je ­
dnej, to  je s t polskiej, siła  społeczna (bez 
rządowej), z drugiej, tj. rosyjskiej, siła 
rządow a (bez społecznej). W  t a k i e j  
w i ę c  . w a l c e  z w y  c i ę z t w o  n i g d y  zu-  
p e ł n e m  b y ć  n i e  mo ż e .

Tylko społeczność ze społecznością, 
lub rząd z rządem , państwo z państwem, 
może staw ać do walki, bo oręż będzie je ­
dnaki obu stron. I  tak-, rządow i naszem u 
brakuje w spółdziałania siły społecznej. 
Przeciw takim  dwom zjednoczonym siłom 
żadna naj ogromniej sza i z o l o w a n a  potę­
ga, czy to państwowa czy społeczna, o- 
przećby się nie mogła. J a k  polonizmowi 
dla osiągnięcia zwycięztw a brakuje pań­
stwowej, t a k  z n o w u  n a m  d l a  j e g o  p o ­
k o n a n i a  b r a k u j e  s p o ł e c z n e j  po- 
t ę g i .

Nie będziemy wchodzili w historyczne 
poszukiwania przyczyn, które rozwinęły w 
społeczeństw ie polskiem tę potęgę, k tó ra 
nietylko, że n i e  s ł a b n i e  n i g d y  lecz 
przechodzi z pokolenia w pokolenie; ograni­
czymy się wykazaniem, że u n a s  j e j  n ie ­
m a. A jeśli to uczucie s z t u c z n i e  w y ­
w o ł a n e  być może kiedykolwiek, to tylko 
stać się może wciągnieniem na pomoc rz ą ­
dowi właścicieli ziemskich.

Takim sposobem powracamy do przed­
miotu, o którym  już tyle razy wspomina­
liśmy, to je s t: do z i e m s t w a  i z u p e ł n e j  
r e f o r m y  s ą d o w n i c t w a .  D la zrównania 
południowo-zachodniego kraju z guberniami 
śroakowemi Rosji jest nam przeszkodą ta  
okoliczność, że gdyby dopuścić w y b o r y  
p o w s z e c h n e ,  t o  n a l e ż y  s i ę  o b a w i a ć  
p r z e w a g i  p o l s k i e g o  e l e m e n t u .  Lecz 
trzebaby się wprzód dobrze obliczyć. W 
niektórych guberniach włościanie, w łaści­
ciele ziemi i m iasta stanow ić by mogli 
przew ażną liczbę głosów nam przychyl­
nych. To gdyby naw et p rzypuścić , że na 
zjazdach ziemskich miećby mogli przewagę 
Polacy, to jednocześnie wybory w yszłe z 
przychylnego nam stanu włościańskiego, 
przeciww ażyłyby wpływ polski. Prócz 
tego wiadomo nam, że w kijowskiej gu­
bernii w obecnym czasie znajduje się 
wielu Rosjan obywateli ziemskich, których 
liczba w wielu powiatach równa się liczbie 
obywateli Polaków. Wiadomo nam również, 
że je s t tu  znaczna liczba duchowieństwa 
prawosławnego, posiadającego dobra ziem­
skie. (?). Spodziewać się zatem  można, że 
w takim składzie wyborców, nie sami 
tylko Polacy wybrani zostaliby ale i Ro­
sjanie, którzy tu  większość stanow ą. (?)

K w estja więc ta  na szczególniejszą 
zasługuje uwagę. Z a t a r c i e  c e c h  p o l ­
s k i c h  w t y m  k r a j u  p ó t y  n i e m o ż e  
s i ę  n a z w a ć  f a k t e m  d o k o n a n y m ,  
p ó k i  n i e  u s t a n i e  konieczność j e g o  w y ­
j ą t k o w e g o  p o ł o ż e n i a .  Racjonalny roz­
wój rosyjskiego obyw atelstwa w tym kraju 
jedynym je s t  środkiem wiodącym do tego 
celu. Chęć naw et działania tu  rosyjskich 
obywateli je s t niewielka, z powodu w yjąt­
kowego położenia tego kraju. Z napływem 
więc Rosjan i dopuszczeniem ziemian do 
samorządu, ustaliłaby się solidarność in­
teresów i szanse zmieniłyby się zupełnie.

Nakoniec je s t jeszcze jedna przyczyna 
niepowodzenia naszego w tym kraju. J e s t  
to stan średni czyli żydzi.

S tan średni jes t naturalnym  łączni­
kiem pomiędzy wyższym a niższym s ta ­
nem, Przenosi 011 zwyczaje, obyczaje i 
pojęcia z góry do dołu. Rozumie się, że 
takie przenoszenie zależy wiele na sym- 
patji tego śiedniego stanu. Niemożna ob­
winiać żydów, aby oni skłonniejsi byli do 
polskiego więcej niż do moskiewskiego 
żywiołu. Obojętnemi dla nich są oba. Oni 
p a trzą  na nie z swojego handlowego 
tylko punktu widzenia. Lecz sama nawet 
obojętność stauu średniego jest doskona­
łym sposobem (?) rozszerzania z góry do 
dołu rosyjskiego żywiołu. Gdyby zamiast 
żydów stan  średni stanow ili sami R osja­
nie, cała spraw a zupełnie inaczejby poszła. 
Żydzi są tylko osiedleni w zachodnich 
guberniach. Sądzimy więc, że dla samej 
polityki naszej względem zachodniego 
kraju jakoteż samychże żydów, należałoby 
koniecznie otworzyć im drogi do całej 
Rosji. Każde opuszczone przez nich miej­
sce w zachodnim kraju  niezostałoby pu­
ste — byłoby ono natychm iast zajęte albo 
przez M ałorusinów albo przez Rosjan 
wielkorosyjskich, k tó rzy  zdolniejsi będą 
przeprowadzać z góry w dół rosyjskie 
idee i obyczaje.

Przegląd polityczny.
Ponieważ ks. prym as Ledóchowski, 

w skutek ostatnich swoich zarządzeń ścią­
gnął na siebie nową karę pieniężną 9500 
tal., a po sfantowańiu w szystkich ‘'rucho­
mości niema jnż przedmiotu do zajęcia, 
Posener Ztg. oświadcza, iż nie pozostaje 
rządowi nic innego do uczynienia, ja k  za- 
systować ks. P rym asa w dalszem  urzędo­
waniu i wywieść go co prędzej do F ran k ­
furtu nad Odrą, gdzie już przygotowano 
siedzibę dla internowanej głowy kościoła.

Nord. Allg. Ztg. umieszcza komentarz 
do wniesionych świeżo na sejm pruski u- 
staw  dodatkowych, a mianowicie do u sta ­
wy o zawakowaniu stolicy biskupiej. Sąd 
rozstrzyga o złożeniu biskupa z urzędu, 
przezco tenże zwolnionym zostaje ze wszy­
stkich praw  i obowiązków dyecezalnych, 
jakoteż pozbawionym beneficjów ducho­
wnych. N astępcę po n'm mianuje rząd, 
naturalnie takiego tylko, który złoży przy­
sięgę na posłuszeństwo ustawom majewym. 
Ponieważ żaden z dostojników kościoła 
katolickiego nie zgodzi się na  podobny 
warunek, przeto nie pozostanie rządowi 
nic innego, jak  mianować starokatolików , 
albo nie obsadzać biskupstw .

R ozbrat pomiędzy ks. Broglie a sk ra j­
ną prawicą- legitym istyczną w  Zgrom. nar. 
stopniuje się z dniem każdym od czasu 
pojawienia się okólnika jego, do prefektów 
w spraw ie merów. Zdaje się, że z Chan- 
tilly  dano hasło, ażeby nie wywoływać 0- 
burzenia w obozie republikańskim  i do­
praw dy na te raz  niszczyć wszelkie plany 
restauracyjne, grupując się około neu tra l­
nego septennatu Mac-Mahona. Ks. Broglie 
bowiem zdaje się obecnie doprawdy szcze­
rze przem awiać n  septennatem, podobnie 
jak  organa orleaniatowskie Journal de Pa- 
ris i Soleil. Zupełnie innym tonem odzy­
wają się natom iast dzienniki hr. Chambor- 
da Gazettc de France i V Union. Ta osta­
tn ia mianowicie srogo karci deputowanych 
legitym istowskich za to, że głosując za 
przedłużeniem 7letniem w ładzy Mac-Ma­
hona przyczynili się do zaparcia drogi 
planom katolickiej monarchii.

Hr. Chambord napisał list do naczel­
nego redak to ra  V Union p. Laurentie, w 
którym pod formą bardzo m isterną daje 
do poznania swoim mamelukom parlam en­
tarnym  ze skrajnej prawicy, iż postępowali 
nie politycznie i mimowolnie przyczynili 
się do sytnacji korzystnej tylko dla orlea- 
nistów lub republikanów. A ostatni p ra­
gną wyzyskać co prędzej na swą korzyść 
dzisiejsze usposobienie ks. Broglie i dla­
tego G am betta zam ierza interpelować go 
w Zgrom, nar, o okólnik, pragnąc; ażeby 
przed Izbą powtórzył te same zapatryw a- 
tryw ania, jakie w yraził w okólniku, i żeby 
tern dokonać stanowczego rozbratu pomię­
dzy nim a legitymistami.

W najżywotniejszej obecnie dla F ra n ­
cji kw estji praw a wyborczego przybywa 
jeden cenny m ateijał w broszurze rodaka 
naszego p. Adama Cliońskiego syna, de 
l’ organisation des circonsciiptions clectorales 
en France, k tó ra  zyskała baczną uwagę 
rządu i saniejże komisji. P. Choński, przed 
kilką la ty  szef gabinetu jednego z prefek­
tów Francji, a zatem nie obcy jej admini­
stracji, podaje projekt, aby wybory depu­
towanych odbywały się w okręgach (arron- 
dissements) po miastach je  reprezentu ją­
cych, w których zawsze je s t podprefekt i 
wyższe sądownictwo, oraz’ urząd podatko­
wy. M ieszkańcy . więc okręgu, wszyscy 
prawie się znają i łatw iej porozumieć sie 
mogą co do wyboru deputowanego. Takich 
okręgów ma F rancja łącznie z paryskiemi 
382; licząc na 30.000 mieszkańców jednego 
reprezentanta, wypadnie ich na  cały kraj 
526. J e s t  to p raca więcej rachunku s ta ty ­
stycznego, niżli spekulacji politycznej, ale 
wypadkiem jej niezawodnie zadośćuczynie­
nie wszystkim  wymaganym warunkom 
sprawiedliwego rozdziału wotów w całym 
kraju.

Dnia 27. bm. odbyły się w S tu ttgar- 
dzie zaręczyny ks. Eugeniusza W irtem- 
bergskiego z księżniczką W erą, córką w. 
ks. Konstantego.

Podajemy tu w streszczeniu lis t Glad- 
stona do wyborców swoich w Greenyich, 
w którym  w yłuszcza im powody nagłego 
rozw iązania parlam entu, jakoteż w ogól­
nych zarysach nakreśla plan polityki przy­
szłego gabinetu. Podobny manifest, k ry ty ­
kujący rządy liberalne Gladstona, Aydał 
przewódca torysowskiej opozycji Disraeli. 
W alka toczyć się będzie pomiędzy tymi 
dwoma mężami s ta n u ; skład  przyszły p a r­
lam entu odda s te r rządu w ręce jednego 
lub drugiego. Oto manifest G ladstona w 
strzeszczen iu :

„Skoro królowa, idąc za poradą gabi­
netu, rozwiązała dotychczasowy parlament, 
i poleciła zwołać natychmiast nowy, odzy­
wam się do was, wyborcy Greenwich, po­
nownie, abyście chcieli wyświadczyć mi 
zaszczyt, i pozwolili, bym na przyszłość 
reprezentował was w Izbie. Nikt nie za­
przeczy, że dotychczasowa sesja parlamen­
tarna, dzięki swym pracom prawodawczym 
i różnym zdobyczom, zajmie w dziejach 
kraju wybitne stanowisko. Nikogo atoli 
dziwić nie powinno, że parlament po wie­
loletnich, mozolnych pracach, utracił wiele 
z dawnej swej świeżości i krzepkości. To 
samo ma także miejsce z rządem. Ostatni 
uronił wiele z swych sił, jakie tw o r z y ły  
część jego składową po r. 1868; powaga 
jego spadła niżej poziomu, jaki je s t po­
trzebnym do wzrostu i rozwoju ogólnych 
interesów państwowych, i może jedynie być 
restytuowaną w drodze legalnej odwołania 
się do narodu. “

W  dalszym toku adresu odpowiada 
Gladstone, jak  to pierwszy ciężki cios za­
danym został gabinetowi w czasie rozpraw  
nad irlandzkim  bilem uniwersyteckim , a 
to ze strony przewódców opozycji wspól­
nie z klerem katolickim ; jak  to już pod­
ówczas gabinet p ragnął się usunąć, wziął 
atoli w swe ręce na nowo ste r rz ą ­
du skoro spostrzegł, że opozycja wzbrania 
się objąć jego spuściznę; jak  to od owego 
czasu siły m inisterstw a coraz bardziej wię­
dły bez nadziei skierow ania rzeczy na lep­
sze tory.

Następnie przechodzi p. G ladstone do 
zadań, jak ie  spełnić przyjdzie nowemu ga­
binetowi, i podnosi przedewszystkiem, iż 
głównie dążyć będzie do podniesienia i za­
pewnienia powagi i wpływu zagranicznej 
polityce.

Gladstone zapewnia dalej, przechodząc 
do w o jn y  Z Aszantami, że „rząd starać się 
bądzie, aby z Aszantami zawrzeć nietylko 
pokój, ale wejść z nimi w przyjazne sto- 
sunki"1, i zw raca się następnie na pole 
spraw  wewnętrznych.

Tutaj, jak pisze mr. Gladstone, przy­
stoi mi raczej wystąpić w roli prywatnego 
człowieka, niżli ministra, i jako taki od­
zywa się do swych wyborców: Materjału 
do ustawodawczych reform jest wiele, i to 
nietylko w Irlandji, lecz w Anglii i Szko­
cji. Jako najlepsze oznacza: reformę w ad­
ministracji lokalnej i instytutach Londynu, 
dalsze reformy w uniwersytetach; reformy 
dotychczasowych ustaw, odnoszących się 
do przenoszenia i obejmowania spadków 
nieruchomowościowych; reforma ustawy o 
polowaniu, o sprzedaży trunków gorących, 
stosunku robotników do chlebodawców, i

ustaw  odnoszących się do opodatkowania 
gmin. W szystkie te reformy będą praw do­
podobnie przedmiotem obrad nowej sesji 
parlam entarnej.

W dalszym toku zw raca się do finansów.
Mimo uabycia na własność publiczną 

telegrafów  za sumę 9 milionów funtów 
szterlingów, mimo wzmagającej się bezu­
stannie drożyzny, mimo wynagrodzenia w 
spraw ie Alabamy, i innych nieprzewidzia­
nych wydatków, gabinet był tak  szczęśli­
wym, iż okroił dług państwowy o 20 prze­
szło milionów, i zredukował podatki o 12'/2 
mii. szterl. rocznie. W  przyszłym  roku ad­
ministracyjnym wyniesie nadwyżka, mimo 
wojny z Aszantami, 5 mil. funt. szt.. dzię­
ki czemu będzie można zredukować, lub 
zupełnie usunąć pośrednie podatki (praw ­
dopodobnie od cukru, kawy i herbaty), i 
pozbyć się zupełnie podatku dochodowego.

W końcu pisze p. G ladstone:
„Osądźcie mężów obecnego rządu, a 

mężów dawniejszych gabinetów, i rozbierz­
cie, co zrobili, co zdziałali. Przekonacie się 
niezawodnie, że 40-letnie rządy torysow- 
skie, k tóre ukończyły się z r. 1830 nie 
zdołały wzmocnić starych instytucyj na­
szego kraju, ani ustalić pokoju i porząd­
ku, podczas gdy następne 40-letnie rządy 
stronnictw a liberalnego dodały tronowi, u- 
stawom i instytucjom nowych sił żywo­
tnych. “

Z lwowskiej Rady miejskiej.
P osiedzen ie  z dn ia  29. s ty czn ia , początek  

o godzinie 7ej w ieczorem .
P . P rzew odn iczący  zaw iadam ia, że udz ie ­

li ł p. radnem u Simonowi urlopu na  dni 12.
P . D y m e tje s t  sp raw ozdaw cą budżetu  fu n ­

duszu  gm iny w działach  dochodu. W  poró­
w naniu z zeszłorocznym  podw yższony je s t  tylko 
podatek  kopytkow y, od piw a i placow y.

T egoroczny  budżet dochodu je s t  n a s tę ­
p u jący :

Dochód z dóbr ziem skich  45 .651  złr. 
Dochód z g run tów  m iejsk ich  3 .299  złr. 
Dochód z budynków  m iejsk ich  2 2 .289  złr. 
O płaty  od łaz ienek  64  złr.
T a k sy  za w ygłoszenia bębnem  40 złr. 
T a k sy  za nadan ie  p raw a obyw atelstw a 

m iejskiego 100 złr.
T a k sy  za w cielenie do gm iny 240  złr. 
Dochód z p raw a p rop inac ji 2 6 8 .291  zlr. 
Dochód z m yta drogow ego, z podw yższe­

niem kopytkow ego (o 2 0 .000  z lr.) 1 2 9 .850  zlr. 
Dochód z w agi m iejsk iej 2 .000  złr. 
D ochód z placow ego, podw yższony, (w 

p rzesz łym  roku  było 15 .000), 17 .525  złr. 
O płaty  policyjne od zarobków  2 .8 0 0  złr. 
O p ła ty  od pogrzebów  9 .2 0 0  złr.
O płaty  państw ow ych  i k ra jow ych  u rzę­

dów za  różne czynności gm iny  2 .400  złr. 
P o d a tek  od psów  7 .500  złr.
Z podatku  konsum cyjnego (op ła ta  od p i­

w a podw yższona o 1 3 .000  złr.), 1 2 3 .445  złr. 
D a tk i różnena cele gm inne 3 .372  złr. 
O dsetk i od kap ita łów  czynnych 14 .048  zlr. 
P ro w iz je  zw łoki dochodów n ies ta ły ch

4 5 .0 0 0  złr.
Ogół dochodów ma w ynosić w 1874 r. 

6 9 / .1 1 4  złr.
Z dochodów m ają tk u  żelaznego  m a w p ły ­

nąć w b ieżącym  roku :
o s ta tn ia  ra ta  za  sp rzed an y  rządow i gm ach 

pokarm elick i 6 5 .000  złi.
i ze sp rzed aży  łąk i „K lekuczka11 1.005 

z łr ., razem  6 6 .005  z lr.
W szy s tk ie  te  ru b ry k i p rzy ję to .
W  sp raw ie  zestaw denia budżetu  i pokrycia  

niedoboru spraw ozdaw cą p. Sem ilski.
Ogół w ydatków  uchw alonych na  b ieżący 

rok 7 8 7 .7 6 4  złr.
Ogól dochodów m a w ynosić 6 9 7 .1 1 4  z łr .; 
zatem  zw yżka w ydatków  9 0 .650  złr.
W  dziale  funduszu  że laznego  : 
w y d atk i uchw alone w ynoszą 980  z lr ., 
dochody m ające w płynąć 6 6 .005  z lr., 
zatem  zw yżka dochodów 6 5 .025  złr. 
Spraw ozdaw ca w  im ieniu  kom isji budże­

towej proponuje na pokrycie  n iepoboru  fu n d u ­
szu obrotow ego, k tó ry  ja k  w idzieliśm y w ynosi 
9 0 .650  z łr ., ustanow ienie gm innego podatku  
czynszow ego w stopie procentow ej dw a i pot 
cen ta  od jednego  zło tego reńsk iego  czynszu 1 
użycie c z ę ś c i  zw yżki dochodów funduszu  Że­
laznego  w kwocie 2 5 .650  złr. Z budże tu  w y­
datków  nie podobna nic w ykreślić , trzeb a  b y ­
ło więc koniecznie obm yśleć środek pokrycia  
niedoboru. K om isja budżetow a po długiem  z a ­
stanow ien iu  się, p rz y sz ła  w reszcie  do tego 
przekonan ia , że podatek  czynszow y je s t  n a j­
odpow iedniejszy i n a jb a rd z ie j słuszny . D odat­
ki do podatków  są ju ż  tak  w ysokie, że t r u ­
dno je  podw yższać; a p rzy tem  co w ażniejsza, 
że nie tra fia ją  one dobrze tych , co m ają  bye 
opodatkow an i,"—  k ap ita liśc i nap r/.yk ład  n ie  
są  obciążeni obecnem i dodatkam i do podatków . 
N ajsłu szn ie jszy  w zasadz ie  je s t  podatek  od 
dochodu otóż w ydatek  na  m ieszkanie  p rz e d ­
staw ia  się jak o  skala  dochodu; w ten  sposób 
słuszn iej, niż w ja k i  inny  w ypadnie  p o d z ia ł  
podatków . D odatek  do podatków  do tknąłby  i 
czynszow ników , a nadto  k lasa  zarobku jąca
p łac iłaby  podw ójnie, p łac iłaby  dodatkow e za 
m ieszkanie i dodatek  od podatku  zarobkow ego. 
W łaśc ic ie le  domów m usieliby  podnieść kom or­
ne i, ja k  obliczyliśm y, n ie  w tym  stosunku, 
ja k  w ypadłby dodatek  do podatku , ale w w yż­
szym  zam ias t 10 p rocen t, nałoży liby  w łaśc i­
ciele na sw ych czynszow ników  18prc. — po­
niew aż ilość gm innego podatku  je s t  m iarą  po­
da tk u  opłacanego k ra jow i i rządow i. Z nałoże­
n ia  dodatku  do podatku  w stosunku  do domów 
zy sk a ły b y  k ra j i rz ąd , ale czynszow niey m u­
sieliby  to w szystko  opłacić. N ik t n ie nw alnia 
się. od podatku  czynszow ego. P o d a tek  ten , po­
d ług  obliczen ia , w stop ie  procentow ej 2 '/ ,  
cen ta  od 1 złr. p łaconego za  m ieszkanie —  
pow inien p rzyn ieść  roczn ie  przynajm nie j
6 2 .000  złr. Cfdy p rzez  uzyskanie  pożyczki 
w y d atk i n adzw yczajne  zm n ie jszą  się, podatek  
obecnie m ający  się nałożyć czynszow y w y­
s ta rc z y  n a  sp łacen ie  am o rty zac ji k ap ita łu  po­
życzonego.

P rz y  głosow aniu uchw alono zaprow adze­
nie podatku  czyszow ego w iększością głosów ,—  
d la  w iększej w szakże pew ności Zarządzono 
im ienne głosow anie. Za nałożeniem  podatku  0- 
św iadczyło się 42 głosów, przeciw ko nałożeniu  
—  10 ,

N astępn ie  uchwalono część zw yżkf do­
chodów funduszu żelaznego w kw ocie 2 5 .6 5 0  
z łr . p rzeznaczyć  na pokrycie  niedoboru, część 
zaś  zw yżki w kw ocie 3 9 .3 7 5  złr. użyć na  b u ­
dowy gm inne w ciągu  r. 1874, poniew aż bu­
dowy rów nież są  n iejako k ap ita łem  żelaznym .

D alej p rzystąp iono  do budże tu  szkolnego. 
Spraw ozdaw ca p. Sem ilski. Uchwalono n a s tę ­
pu jące  w yd a tk i:

N a p lace i dodatk i nauczycieli i nauczy- 
lek —  mniej w ięcej około 32 8 6 0  z lr ., tj. t a ­
ką sumę, ja k a  w ypadnie  z sze inatu  uchw alonego 
p rzy  reo rg an izac ji szkól.

N a p lace  suplentów  i sup len tek  nauczy ­
cielskich  25 2 0  z łr.

N a p łace .p rak ty k an tó w  i p rak ty k an tek
20 0 0  złr.

P rz y  ru b r y c e : P łace  katechetów  -— po­
w sta ła  bardzo ożyw iona d y skusja . P . B ło tn ic- 
ki w nosi, ażeby  w ykreślić  tę  pozycję ze w zglę- 
de na  to. że u staw a  mówi, że R ad a  szkolna 
stanow i o w ynagrodzen iu  katechetów . P . S ta r ­
kę! sądzi, że nie w ypada w ykreślać. K anonik  
Zabłocki s taw ia  w niosek, ażeby  podw yższyć 
tę pozycję na 4 0 0 0  złr, K s. Sem bratow icz 
uw aża za konieczne podnieść w ynagrodzenie  
katechetów  do sum y 80 0 0  z łr ,, a to z tego
w zględu, ażeby  mieć katechetów  obu ob rząd ­
ków. P rz y  głosow aniu u trzy m ała  się pozycja  
p rzed staw io n a  p rzez  kom isję budżetow a, tj. 
1000 złr.

D alej uchw alono n astęp u jące  w y d a tk i: 
P lace  i em olum enta szkól pospolitych 1025  z 1.

Czynsze najm u, koszta  u trzym an ia , opał 
i ośw ietlenie ubikacyj szkolnych 44,78 złr.

P o trzeb y  szkolne, naukow e i kan ce la ry jn e  
szkół pospolitych 1368 złr.

R ozm aite inne w ydatk i na szkoły pospo­
lite  825  złr.

W y d a tk i na w yższą szkolą re a ln a  38 7 9  zł.
W y d a tk i na g im nazjum  F ra n c isz k a  Jó ze fa  

48 5 0  złu.
W y d a tk i na szkolę p rzem ysłow ą i h a n ­

dlową 5 3 2 8  zlr.
W y d a tk i na R ady  szkolne okręgow e i 

m iejscow e 808  złr.
W y d a tk i na  różne szkoły i zak łady  n a u ­

kowe 7112  z łr.
Ogół w ydatków  na szkoły w ynosi m niej 

w ięcej 68 .053  z łr.
P . p rezy d u jący  nie poddaje te j liczby  s ta ­

nowczo pod glosow anie, ale ona j e s t  w yraźn ie  
oznaczoną w uchw ale R ady  m iejsk ie j, z a p a ­
dłej w sp raw ie  reo rg an izac ji szkół.

Co do pokrycia  tych  w ydatków  są n a s tę ­
pu jące  d o ch o d y :

L e g a ty  i domy 10 złr,
T ak sy  w stępne i czesne od uczniów  

2 3 5 0  zlr.
R azem  więc 2 3 6 0  złr.
N iedobór w ięc d la  funduszu  szkolnego w y­

nosi 65 .691  zlr.
N a pokrycie  tego niedoboru  w ypada na­

znaczyć podatek  czynszow y w stopie p rocen ­
towej dw a i pół cen ta  od jednego  zło tego  re ń ­
skiego czynszu  ustanow ionego.

P . M adejsk i p rzem aw ia  za podatk iem  
czynszow ym  na sp raw y  szkolne —  oddzielnie 
ustanow ionym , zw raca jąc  na  to uw agę, że do­
da tek  od podatku  na po trzeby  gm inne, podług 
§ 91 s ta tu tu  m iejsk iego , om inąłby p rzew ażn ie  
te  osoby, k tó rych  dziec i k o rz y s ta ją  ze szkół,
p o n ie w a ż  w edług b r z m ie n ia  p r z y to c z o n e g o  p a ­
ra g ra fu , od podatku  na po trzeby  gm inne są 
w ykluczeni urzędnicy , w ojskow i, nauczycie le  
publiczn i itd .

Z naczną w iększością głosów  uchw alono 
na w ydatk i szkolne podatek  czynszow y, w s to ­
pie procentow ej dw a i pół cen ta  od jednego  
złotego reńsk iego  czynszu  ustanow ionego.

K r o n i k a .

Kurjerek Lwowski.
— Na zapytania z kilku stron otrzymane, 

gdzie należy się zapisywać do stowarzyszenia 
„Pracy kobiet11 odpowiadamy: Stowarzyszenie 
nie jest jeszcze uorganizowanem i dopiero  
wniesionem jet do n a m ie s tn i c tw a  p o d a n ie  o 
potwierdzenie statutów. O ile nam wszakże 
w ia d o m o , to  p r z e d w s tę p n e n i i  pracami te g o ż  
T o w a rzy stw a  zajmują się panie: Boberska, 
E pste jnow a, W iłdow a, Wieczyńska, W i ś n ie w ­
ska, Wechslerowa, Boczkowska, panny  Mach- 
czynska i Romanowiczówna, a  z  panów: Da- 
row ski Mieczysław, Żuliński, kapitan Wiszniew­
ski, Tadeusz R o m a n o w ic z .

— P rz y sz łe  posiedzenie T o w arzy stw a  te c h ­
n icznego odbędzie się dziś w sobotę d n ia  31 . 
b. m. o godzinie 7ej w ieczorem  w sali r a tu ­
szow ej.

— Bal techników  na dochód Tow. b ra tn ie j 
pomocy odbędzie się dn ia  12. lu tego , p rzy g o ­
tow ania do u św ietn ien ia  balu są ju ż  poczy­
nione i spodziew ać się należy, że publiczność 
chętnie p rz y s tą p i do p o parc ia  celów T ow a­
rzystw a .

— Szem atyzm  k ró lestw a  G alic ji i Lodome- 
r j i  z W . ks. K rakow skiem  na  rok  1874 — 
obejm uje 54 a rk u szy  d ruku , w yszedł w  ty c h  
d n ia c l i  n a k ła d e m  n a m ie s tn i c tw a .  C ena egzem ­
p la rza  ustanow iona w kw ocie 2 z lr. 60 ct. w. 
a . ,  a nabyć można podręcznik  ten  w ekono- 
maeie krajowej dyrekcji skarbu , w ad m in stra -
cji Gazety L w o w s k ie j  i we wszystkich c. k. 
starostwach powiatowych.

—  W  nocy z d. 29. na 30 . b. m- a re sz to ­
wano trz e c h  rzezim ieszków , p rz y  k tó ry ch  z n a ­
leziono pochodzące z różnych  k rad z ieży  rzeczy . 
Ju ż  to, ze sm utkiem  w y z n a ć  się godzi, iż  k r a ­
dzieże mnożą się co ra z  b ard z ie j w'e Lw ow ie. 
Ł o try  n ab ie ra ją  w praw y i w ykonują .praw dziw e 
arcydz ie ła  w sw ej sz tuce , do k tó ry ch  na  p rz y ­
kład  policzyć trz e b a  okradzenie  szynku  „pod 
S ro k ą" . W łam ano się tam że mimo p rz e c ią ­
g a jąc y ch  p a tro li i c iąg łego  ru ch u  w n a p rz e ­
ciw  położonym budynku pocztow ym . O k r a ­
dzieży te j je d n a k  nie m a dotąd  w zm ianki w 
policy jnych  w ykazach .

—  Je d e n  z n a js ta rsz y c h  w eteranów  n a ­
szych, pułkow nik L udw ik  P I  a g o  w s k i ,  ad ju- 
ta n t je n e ra ła  D w ern ick ieg o , żo łn ie rz  w ielce 
w aleczny, ozdobiony k rzyżem  „ v ir tu ti  m ili ta r i-  
i m edalem  w yspy św. H eleny , p rzeży w szy  la t 
83 um arł onegdaj we Lw ow ie. D ziś o godz. 
3- po południu  n a s tą p i w yprow adzenie zwłok 
tego sz lachetnego  syna P o lsk i.

— W e czw artek  o godzinie ósmej w ie ­
czorem  w sa li „Sokola11 oddał p. L udw ik  Ba- 
rąez dowództwo straży ogniowej ochotniczej



„Sok ół" p. Ja sku lsk iem u , obranem n jed n o ­
głośnie naczelnikow i, p rzy  czem nastąp iło  p rzed ­
staw  enie całego korpusu.

— Dziś wykładać będzie w sali ratuszo­
wej dr. Tadeusz Guliński: ..Fizyologią czyn­
ności odżywczych człowieka."

— O ile dotąd  sk ru tyn ium  w ykazuje , z 
lis ty  kom itetu  m iejskiego p rze jdzie  94 k an d y ­
datów . m iędzy tym i 49 z daw nej R ady. K o­
m isja  sk ru ty cy jn a  ukończy ju ż  może dzis
sw oja p racę. . . .

— ‘ W  K rakow ie w R adzie n .ie j.k ie j. po­
jaw ił się w niosek (radcy  B ochenka), aby R ada 
m iejska  w zięła  in ic ja tyw ę w U tw orzeniu sto ­
w arzy szen ia  m ającego za cel dosta rczen ie  ko­
bietom  odpow iedniej p racy  i op łaca jącego  się
za tru d n ien ia .

  \o w a  u staw a o postępow aniu karnem ,
k tó ra  z dniem  i- styczn ia  L874 w życie  ju ż  
w eszła , ok reśla jąc  w §. 271 sposób prow a­
d z e n i a  protokołów  rozpraw  pub licznych , po­
stan aw ia  m iędzy innem i, iż przew odniczący  
sadu lub trybuna tu  mogą, jeśli u znają  za  sto ­
sowne, zarządzić  stenograficzne sp isan ie  w szy ­
stk ich  wniosków i wywodów. N a żądan ie  s tro ­
ny w należytym  czasie objaw ione i po poprze- 
dniem złożeniu kosztów  za rząd zen ie  tak ie  
■winno zaw sze mieć m iejsce. S tenograficzne za ­
piski w inny być jednak  w p rzec iągu  48  go­
dzin na  zw ykle p ism a p rzen iesione  i do r e ­
w iz ji przew odniczącem u lub też upow ażnione­
mu do tego sędziem u oddane, poczem takow e 
do protokołu dołączyć należy . T u te jsze  cen ­
tra ln e  ^tow arzystw o sten o g ra f Iw. k tó rego  człon­
kowie n ieiy lko  rozpraw y  sejmowb sp isu ją  ale 
w ogóle na w szystk ich  zg rom adzen iach  p u b li­
cznych są czynni- w niosło odnośnie do pow yż­
szego postanow ien ia  pWfyedury karne j podanie 
do sądu  k ra jo w e g o , w któęem  ośw iadcza go­
towość podjęcia  się w szelk ich  zleceń w powo­
łanym  ustęp ie  u staw y  wspomniany* h. N aszem  
zdaniem  należałoby p rzy  obszern ie jszych  ro z ­
p raw ach  praw ie zaw sze do sp isyw an ia  p ro to ­
kołów w zyw ać stenografów . W  w ielu bowiem 
w ypadkach  w u staw ie  sam ej p rzew idzianych , 
a  m ianow icie p r z y  p rzes łuchan iu  świadków', 
k tó rzy  p rzed tem  nie byli s łuchan i i dopiero 
p rzy  rozp raw ie  s ir jaw ią  zależy w iele na do- 
sfownem zap isan iu  zeznań , co pru tokolen t 
zw ykłem  pism em  p iszący  "żad n ą  m iarą choćby 
w p rzyb liżen iu  u sku teczn ić  nie je s t  w stan ie .

—  D z ies ią te  ogólne zg rom adzen ie  dele­
gatów' gal. T o w arzy stw a  kredyfowep-u ziem ­
skiego u ‘ hw ałą 26. w y b ra ło 1 kom isję rew i­
zy jną . k tó ra  w edle §. 89 ustaw  ma siij. zająć 
zbadaniem  rachunków 7 d y rek c ji za  rok  ub ieg ły  
i z czynności swojej zdać sp raw ę ogólnem u 
zgrom adzeniu  dn ia  20. lu tego  zebrać  się m a­
jącem u, do k tó re j to kom isji w ybrano panów7 
B ohdana H ipo lita , Szum aczow skiego L udw ika, 
J a s iń sk ieg o  F ran c iszk a , A braham ow icza D a ­
w ida, K unaszew skiego  M acieja, Jabłonow skiego 
P ru s  Jó ze fa  i n iżej p o d p isan eg o , a  m ając za ­
szczy t przew odniczenia  w o sta tn ie j kom isji, po­
czy tu ję  sobie za  obow iązek zaprosić  szano­
w nych kolegów7, by raczy li p rzybyć  do Lwb- 
w a 12. lu tego , a  13. o godzinie 10. rano  zejść 
się w gm achu T ow arzystw a  kredy tow ego  i 
tam  po nowym ukonsty tuow an iu  p rzy s tąp ić  do 
pracy , by położonem u zaufan iu  p rzez  ogólne 
zgrom adzenie delegatów  dosta teczn ie  odpow ie­
dzieć. Lwów 1. lntdgo. W a l c r ja n  P o d le  wslti.

— Z  k r a j u .  P rzy s łan o  nam  ze S ta n is ła ­
wowa cu riosum .  J e s tto  sk a rg a  do 'stylu w y ż­
szego lw ow skiego n ap isan a  p rzez  pokątnego 
adw okata  B. F ichm ana, k tó ry  za  r.ią stro n ie  
k aza ł 2 z łr . zap łacić . W  pokorze ducha p rz y ­
znajem y, iż tak  w ysty lizow anego  ak tu  dotąd 
nie w idzieliśm y. P o tw orny  sty l, po tw orna  orto- 
g -afja. za  co p rzeb ieg ły  iz ra e li ta  dobrze sobie 
p łacić każe. je ż e li  w ystępow aliśm y ostro  p rz e ­
ciw pokutnym  pisarzom  naszego w yznan ia , nie 
m ieliśm y jed n ak że  na m ysh oszczędzania  ta ­
k ich  indyw iduów  w yznan ia  m ojzeszow ego. o 
w iele szkodliw szych. W ładze, k to ie  nad  wy- 
zysk iw ana p rzez  pokutnych p isarzów  publi- 
cznością, * roztoczyć pow inny opieka, zechcą 
pociągnąć do odpow iedzialności F ichm ana  i je ­
mu podobny cdi.

—  D ębica 25. styczn ia . /  D ębicy o trz y ­
m aliśm y obszerną korespondencję , w ym ieszoną 
p rzec iw k o  D z ie n n ik o w i  P o lsk ie m u ,  k tó r j u- 
mieśeił w nr. 2(i<> korespondencję , u w łacza ją ­
cą w w ysokim  stopniu  p. Józefow i S adow sk ie­
mu, naczeln ikow i filii zak ład u  kredytow ego 
w łościańsk iego  w Dęfticy, człowiekowi p raw e­
mu i w r . 1863 odznaczonem u zasługą . P an  
Badowski n adesła ł sw ą odpow iedź n ieznanem u 
korespondentow i, ale D z .  P o l.  n ie zam ieścił 
j rtj w swoich łam ach, zw raca  się więc do nas 
j u p rasza  o w ydrukow an ie sweyp lis tu , w k tó ­
rym  zb ija  fa łszyw e o sk a rżan ia  na  niego rz u ­
cane a jednocześn ie  w oburzen iu  w y raża  się 
bardzo  ostro  0 D z .  P o l .  Lonićw aż zaw arliśm y 
Umowę z w spom nionym  D z ia in u . i t n i ,  k tó ra

niedopuszcza um ieszczan ia  artyku łów , uw łacza ­
ją cy c h  red ak c ji i jej w spółpracow nikom , nie- 
możem y w całości w ydrukow ać lis tu  p ana  S a ­
dow skiego. P odajem y  tylko słuwa k tórein i od­
p ie ra  bezzasadn ie  uczyniony mu z a rz u t, ub li­
ża jący  jeg o  h o n o iW i jak o b y  uzyskanie  p rzez  
w ieśniaków pożyczki bankow ej, zaw isłem  czy ­
nił od podarunku . „Pożyczki ud :ieia sam a d y ­
rek c ja , w w arunkach  s ta tu tam i p rzep isanych , 
ja  zaś — p isze  p. Sadow ski —  je s te m  tylko 
je j a jen tem , zdającym  z każdej czynności, z 
najdrobn ie jszego  urzędow ego ak tu , w ładzy 
przełożonej ja k  n a jsk ru p u la tn ie jsze  sp raw o­
zdan ia . podarunki za tem  są rzeczą , je ż e li ju ż  
nie w p ro st nie m ożliwą, to p rzynajm n ie j b ez ­
celową i b ezsku teczną ... W zyw7am -—  pisze 
dalej p. Sadow ski — ko responden ta  anonim a, 
ażeby mi nie już na  liczne  podarunk i, ale 
choćby na  jed en  tylko tego  ro d za ju  w7ypadek , 
dow nl przy toczyć zechcia ł, w zyw am  go, ażeby  
i dy rekcję  o tern pow iadom ił, i w zyw am  w re­
szcie niecił to uczyni z o tw a rtą  p rzy łb icą , 
porzuciw szy  bardzo w ygodną i bezp ieczną od 
odpow iedzialności drogę ta jn ą , anonimow7ą .“ — 
Ż ądanie p. Sadow skiego bardzo  je s t  słuszne i 
d latego  je  zam ieszczam y.

— Wiadomości literackie, nauko­
we i artystyczne.

— N akładem  J a n a  lir. D ziałyńsk iego  w y­
szedł tom d ru g i „L istów  M arka T u lliu sza  Cy- 
cerona“ . (Poznań 1873) w p rzek ład z ie  E . 
K ykaęzew skiego. P ie rw szy  toin listów  w y­
born ie  tłum aczonych  opuścił p rasę  je szcze  za 
życ ia  tłum acza , d ra g i okazał się w hand lu  ju ż  
po jego  śm ierci. O uży teczności p rzek ładu  
dzieł C ycerona rozp isyw ać się byłoby rzeczą  
zb y tec zn ą , o wzorowem tłum aczen iu  Ryka- 
czew7skiego p isa liśm y  ju ż  p rzy  w yjśc iu  mów 
Cyfcerona i p ierw szego  tom u jeg o  lis tó w ; tu  
więc ty lko dodam y słowo zach ę ty  dla m ło­
dzieży. W czy ty w an ie  się w p isa rzy  ~taro- 
źytnycli a  zw łaszcza  też w dzie ła  m is trza  
słow a Cycerona, sprow adza m eobliczone ko­
rzy śc i dla czy ta jącego , w7p row aaza  bowiem nie 
ty lko  w ów św ia t k lasyczny , pełen  życ ia  i po­
w ag i zarazem , ale też  ueży  dobrze m yśleć i 
zw ięźle a tra fn ie  w yrażać  się. Zaw iłość i 
n ie jasność  stylu^ nieum iejętność! k ró tk iego  a 
dokładnego w ypow iadania  swoich m yśli, d a tu je  
się u nas od czasu  zan ied b an ia  n au k i s ta ro ­
ży tn y ch  p isa rzy . Pow róćm y do n ich, w czy­
tu jm y  się w  ich  p łynne a ję d rn e  słow a. K to 
nie może czy tać  ich w o ryg inale , n iechaj czy ta  
w tłum aczen iach , pom iędży k tó rem i p rzek ład  
C ycerona p rzez  R ykaczew skiego  za jm nje  celne 
m iejsce.

—  N ieu trudzony  w p racy  dr. M ichał Zie 
len iew ski, k tó rem u K ry n ica  zaw dzięcza  swój 
wrz ro s t i św ietność, w ydał nową b roszurę 11? 
4o o tych  zdrow ie da jących  w odach. T y tu ł 
je j „K ryn ica  1 je j zak ład  zdro jow o-kąpielow y.“ 
Opis dokładny i pożyteczny . P rz y  je g o  końcu 
um ieszczono sp is książek  i b roszur, k tó re  dr. 
Z ieleniew ski w ydał o K ryn icy . L iczb a  ich 
bardzo  znaczna. U m ieszczono tak że  spis roz­
p raw  i a rtyku łów  o K ry n icy  w różnych  c za ­
sopism ach. R e je s tr  ich  bardzo  d ług i. D z ia ­
łalność ta  i p raca  jednem u przedm iotow i po­
św ięcona zasłu g u je  na  uznan ie  i n aślad o ­
w anie.

— W  osobnem odbfciu z „P am ię tn ik a  T o­
w arzystw a  nauk  śc isłych  w P a ry ż u 11 w yszła  
bardzo  g run tow na  ro zp raw a  p. t. „T eo rja  T u r ­
b iny  F o n ta in ea  w raz  z zastosow aniem  wzorów 
an a lity czn y ch  do obliczan ia  w ym iaru  i p ra c y  tej 
m achinyK  p rzez  W ład y sław a  K lu g era , in ży ­
n ie ra  dyplom owanego p rzez  fran cu sk ą  szkołę 
d róg  i mostów, członka czynnego T ow arzystw a  
nauk  ścisłych  w P ary żu , k tó ry  obecnie objął 
je d u ą  z ra ź n ie js z y c h  posad w R zeczypospo li­
te j ' P e ru  (P a ry ż  1873) in 4o s tr .  3 4 .

— N akładem  T o w arzy stw a  b ra tn ie j po 
mocy akadem ików  lw ow skich (Lw ów  1 8 r. ) 
w y sz ło : „K ilka uw ag nad „Odą do m łodości11 
A dam a M ickiew icza41 n ap isa ł B olesław  C zer­
w ieński. P ię k n a  ta  ro zp raw a czy tan ą  by ła  na  
u roczystym  obchodzie roczn icy  śm ierc i Adama. 
M ickiew icza z. r. A u to r uw agi sw oje p isa ł 
z m yślą rozbudzen ia  se rc  m łodzieży i w ydo­
byc ia  ze jyaw nej ody w szystk iego , co um ysły 
jej zachęcić może do pożytecznej d la  k ra ju  
p racy . C zy sty  dochód ze sp rzedaży  id z ie  na 
korzyść T o w arzy stw a  b ra tn ie j pomocy ak ad e ­
m ików  lw ow skich. 80 s tr . 23.

G a z d a  T o r u ń s k a  rozpoczęła  ósmy rok  
swego is tn ien ia . J e s t  ona o rganem  ludności 
po lskiej w P ru sa c h  Zachodnich, za jm u je  się 
je d n a k  in te resam i całej Po lsk i. Pom im o p rze- 
śładow an ia  rząd u  prusk iego  G a z d a  w ierną  
je s t  p rogram ow i narodow em u, i broni sp raw y  
narodow ej rozum nie i uczciw ie. R edagow ana 
w ybornie. Co ty d z ień  dodaje re d a k c ja  bez­
p ła tn ie  pismo przeinysłow o-ekonoiniczne p. t. 
\ a d i c i ś l a u i n  rów nież dobrze redagow ane. U nas

w G alic ji n a  pocztach kontuje p ren u m era ta  
Gazety Toruńskiej k \,„ r ta ]„ ie  2 z łr. 6 2 %  ct.

— Wiadomości społeczno • ekonom.
— S taran iom  oddziału  Ż uraw ieńskiego g a ­

licy jsk iego  T o w arzy stw a  gospodarsk iego  za- 
w dzięczyć należy  zaw iązan ie  w Ż u raw n ie  b a r ­
dzo użytecznego- „T ow arzystw a  zaliczkow ego 
ro ln icżego z og ran iczoną  poręką" d la  rolni 
ków zam ieszkałych  w p o w ia ta c h : dolińskim  i 
żydaczow skiin . T ow arzystw o  to ja k  p isze D z .  
P ol.  p rzyczyn i się do tego , iż okolica ta ­
m eczna s trap io n a  st.raszliw em i w ym aganiam i 
lichw iarzy , z rąk  ty ch  Shyloków  stanow czo 
w yrw aną zostan ie . D n ia  11. s ty czn ia  roku 
bieżącego w ybrano n a  p reze sa  R ady  n ad ­
zorczej zaliczkow ego T o w arzy stw a  w Ż u­
raw n ie  p. M acieja K u n aszo w sk ieg o ; na  człon­
ków zaś te jże  R ady  pp. D aiuazego K una­
szow skiego, B artło m ie ja  R ozw adow skiego, Cze­
sław a L ekczyńskiego  i J a n a  P ie tru sk ieg o . 
W y b ran o  także  i dy rekcję  sk ład a jącą  się z 
trz ech  członków i podano s ta tu ta  do zaproto- 
ku łow ania firmy w try b u n a le  handlow ym .

— W  D rohobyczu  ja k  nam  donoszą, z a ­
m ie rz a ją  obyw atele zaw iązać  T o w aizy stw o  dla 
n ies ien ia  pomocy ubogiej uczącej się m łodzieży 
i d la  za łożen ia  b u rsy  dla ubogich uczniów  
C hw alebny ten  zam ia r ooy ja k  n a jp rędze j 
p rzyszed ł do sk u tk u  ! N ależałoby  także p o sta ­
rać  się, ażeby T ow arzystw o  naukow ej pomocy, 
k tó re  na ca łą  G alic ją  ju ż  la t  k ilk a  tem u  z a ­
w iązał we Lw ow ie p. S tan isław  S ob iesk i, ro z ­
szerzyć na  cały  k ra j. O byw atele dobrze m y­
ślący  puw inniby na  w zór w ielkopolskich oby­
w ate li, n ie skąp ić  swego poparc ia  tem u T o­
w arzystw u .

— N ajw iększe m iasta  r a  ziem i L ondyn 
ma 3 ,3 5 0 .0 0 0  m ieszkańców  ; P ek ing  2 ,0 0 0 .0 0 0 , 
N ow y J o rk  1 ,800 .000  ; P a ry ż  1 ,795 .000  ; K on­
stan tynopol 1 ,5 0 0 .0 0 0 ; K anton  1 ,2 6 0 .0 0 0 ; 
K a lk u ta  1 ,0 0 0 .0 0 0 ; B erlin  930.0001 W iedeń  
9 0 1 .0 0 0 ; F ilade lfia  8 0 0 .0 0 0 .

4 -  Z Z a to ra  p iszą  i 0 C z a s u : Iz ra e lic i w 
Z ato rze  tw orzy li filja lną  gm inę w yznaniow ą, 
należąc do głów nej obwodowej gm iny  w Os wie 
c in ie . G dy zaś rozpo rządzen ie  m in is te rs tw a  
stanow i, że gm iny ta k ie  filjalne, posiada jące  
w łasne zak łady  re lig ijn e  i mogące u trzym ać 
się o swoich siłach , m ają  praw o u k o n sty tu ­
ować się autonom icznie, poniew aż o s o b y , 
do k tó rych  należało  z a ją ć  się u tw orzeniem  od­
rębne j gm iny iz rae lick ie j w Z atorze, m e za­
ję ty  się tą  w ażną d la  tu te jszy ch  starozakon- 
nych spraw ą, p rze to  p. M ojżesz M enasze, tu ­
te jszy  kupiec i rad n y , w zią ł się go rliw ie  i 
p rzyb raw szy  sobie w pomoc p. Jó z e fa  Ł u ­
kow skiego, w ygotow ał s t a tu t  i' nzyskał z a tw ie r­
dzenie jego  w nam iestn ic tw ie . S ta tu t ten  n a ­
zn acza  „język po lsk i ja k o  urzędow y ję z y k  
g m in y 11. N a mocy s ta tu tu  przystąp iono  do w y­
boru zw ierzchności gm innej i  w ybrano p rze ło ­
żonym  p M ojżesza M enasze. W  ten  sposób 
gm ina w yznaniow a u k o nsty tuow ała  się, a  p rz e ­
łożony je j  zap row adził używ anie ję z y k a  pol­
skiego w czynnościach  urzędow ych o raz  w ak ­
tach  m e try k  urodzin , ślubów  i śm ierci. P o ­
stępek  ten  w in lenby  zna leść  naśladow ców  po 
innych  m iastach  m nie jszych , gdyż K raków  s ta ł 
się p ierw szym  przyk ładem  pod tym  w zgledem , 
a re p re z e n ta c ja  sp raw  w yznan ia  m ojżeszow ego 
d a ła  dowód w odpow iedzi na  w ezw anie Szo- 
m er Iz ra e la , źe pozosta je  w iern ą  narodow ości 
ziem i, na  k tó re j m ieszkają  Iz rae lic i.

Gospodarstwo przemysł handel.
(Ze spra-Lwow d. 26. styczn ie  1874 

w ozdan ia  G a z d y  L w o w s k ie j . )
N a ta rg a c h  zam iejscow ych ceny były  na­

s tęp u jące : (w a g a . p szen icy  190  ft., *j’tA
180 ft., jęczm ien ia  158  ft., owsa 112 ft.) 
B o c h n i a :  p szen ica  13 :> 25  c. 13 zł.
5 0  c., Zyto 9 zł. 10 c. — 9 zł. 75 c., j ę ­
czm ień 7 zł. 5 0  c. — 8 z ł., ow ies 4 zł. 
do 4 zł. 20  c. Ceny p szen icy , ję cz m ien ia  i 
ow sa poszły w górę z pow odu w iększego  po­
py tu . T a r n ó w :  p szen ica  13 zł.   1 3  zł.
25 c., żyto 9 zł. 25 c.do 9 zł. 7 5  c ., j ę ­
czm ień 7 zł. 50  c. — 7 zł. 75 c., ow ies 3
zł. 50  c. — 3 zł. 90 c. Dowóz zboża z Mo­
skw y był bardzo znaczny. Owies wywożono do 
P ru s . D ę b i c a :  pszen ica 13 zł. 25 c. — 13 
zł. 50 ct., ży to  9 zł. 25 c. — 10  zł., j ę ­
czm ień 7 zł. 50  c. — 8 zl. 25 e., ow ies 3
zł. 75 c. •— 3 zł. 95 c. Dowóz zboża na
ta rg  był bardzo  m ierny. Jęczm ień  by ł poszu­
k iw any  dla brow arów . R z e s z ó w :  p szen ica
12 zł. 25 M: do 12 zł. 75 c., ży to  9 zł. 25 
c. — 9 zł. 75 c., jęczm ień  7 zł. 25 c. — 
7 zł. 90  e., ow ies 3 zł. 70 c. — 4 zł., 
rz ep a ! 150ft 10 zł do 10 zł. 50 c., w yka 
20 0 ft. 7 zł. 25 c. — 7 zł. 75 c., kon iczyna 
150ft. 43  zł. — 45 zł. U sposobienie ruchliw e. 
J a r o s ł a w :  p szen ica  12 zł. — 13 zł. 25 c., 
ży to  8 zł. — 9 zł., jęczm ień  6 zł. — 7

Lwów, z Izb y  h a n d lo ­
wej dn ia  3 0 . s ty c z n ia .

1. Akc-je za  sz tu k ę . 
Kolej ga! Ka^-ia Ludwika1 

„ ' wuw.Jtyeni. J ś s s j  
Bank* hip. gM. po 2(30 zł, 

„ krajuw. z wpl. 50pr.
I I .  Listy zasfc, za  luO  zl.
Tow. kred. gr.l. 5 pr. w, a.

„ 7 „ 4 pr. w. a
Banku hip. gal. 6 pr. 
ia l. zakł. kreu, włoćc.
U L  O b łig i za 100  z łr .
, ’ulemuizacjjne gafie.

° SJ miasta Krakowa

Dakat cenami'; ' 
Kapoleondoj 1 
Pól imperjai 0 . .
Rube l  rosyjski 
R ubel rosyjski p^. P'-v
Pruskie bilety kuaowre° w7 
Srebro
W ie d e ń  d. 28. s ty c z ja _ 
P ow szechny  d łu g  państ.

iza  1 0 0  z Ir .)
Rent. austr. w bankn. 5 pr. 

„ „ w sreb. 6 „
«e « t “le h>*y ;

1 8 3 9  >:b l oaQ *
po 250 zl. 4 pr- 

500zł.w.a.5pr.O *
Cl. — 1 '60 in,, 

13 iU • J 
Listyzast. doin po 1205 pr.

(u  lcyjskie 
Bukowińskie

plac:'. 'Uó.iju
/! w

■?29 -.31
l ł l 5 ' '4 ' "j:
186 190

7:1 7 ■ 8 ') m
72 %•> 73 -
84 — 80 _
91 75 93

:6 60 11 5n
■), j 22

5 28 fi 37
32 ó 4(’

8 981 9 6
9 12 51 28
1 68 1 74
1 5fi t 56
1 69 1 7 ''

107
"

108 —

69 65 69 8074
308

60 75
289 — i'9l
99 60 100 50

106 — :o?
115 25 115 76
142 50 143
120 — 121 —

77 r 77 50
76 —

0tacą [żą-lcj ,
Air. w. a.

jŁi. i iricjnawE saaawBasBBgEaBBg-j
płacą |/.ą la'.;

. A licje bankow o
tn g lw -a u s ir . pl: ,:1. (SO
Bodencred au.polk.QsLi (1 pr 
Zitkl.kr.dla h.i pi i. )»< 168zB 

„ „ wi-.g. 200zł. ein.BOp.
Tow.eskor.t. 11. aust pofcOOst 
F ra n c o -a e s tr . po :?oO zrr

om. 40 pr....................
i'r mefPwągier. j ■ 20* a:

em. 40 pr....................
4,1. baiK hip. po~200 

em 80 pr.
O n. bank di» hand. i przem

po 200 z łr.............. .
T a l zfk t.k r. ziem.po 2 0 ®  1 
Ok1., bank krfPi. po SW  złr

wu. 51) pr. • • • ■
RciijĆcn bank po z<V.- zlr. 
Banku nar. austr po600zi.
Banku powsz. auŁ.pożOJzlr. 
Unionbank po 20:< zlr. 
Vereinsbank po200 zl.i-.40p. 
Verkehrsoank pow.pu ̂ v)Ozl 
Wechslorbankwiod.poriUUzł.
Wied. bankver. po 200 zlr.

Akcje kolei.
•Lorachta po 2iJO zlr. 
ó-lfoluzkiej po-200 zlr. sreb. 
“ nmstrzańsKM „  »
Blzbiety m. k.
Ferdynanda p o h ł 'p j 1000 

m. k. . . .
„ , 2 t‘ ‘20u złr.. w. a.
a 4g«l.L.aiXi. p0 200zlm...
-w v "  po SFiOzlw.k.

99 -
84 5f.
43 -

IGO ji
117
;.'4‘3 77, 
137 -  
910

44 50

31 -

19 5 
990 , 4  
59

137 -  
14 50 

)24 50 
162 — 
76 -

119 — 
144

214 —

*C75 —
212 50 
22-9 75 
143 -

99
5;) —
4b 2

161
1:9
243
137
950

4 5

35

50

■w\
992 

60
137'ńo

‘5 50 
136 (jo 
165 _  
78 _

120  —  

14-5 —

214 50

4078
213 50 
230 75 
143 50

-i >t a-1 i Li*" 'O ii-.-
\u»t,.póln,ziicb.po20() śl.sr 

„ i  lit. B. po iT l ł f  sr.
ni. po ai)0 zlr ,  s. r
óie-lmiogr po fiLX) w. a. sr 
Sb atseisb. Ges. 200 zl. w. a. 
.ir.jbaun po 200 zł. srebr. 
Trarnway wied. po 200 zl 
\Vęg.gaI.(Łup.)po200zi.w.a. 
Węg.pól. wschodp.2()0 zl. a 

wsch. (Ostl ) po 20C
zlr. w a......................

„ zachód. (We^tb.) |tc 2l> 
zir. w. a .....................

Akcje przemysłowe,
lludow.Toiv.ausu-, po 200 zl 

u „ „ 100 „
„ tanich pom.po 100 z.

Borys.Petr.Cp.po 200 z ł.w t, 
L isty  zastaw. (zalOOzł 
Bode i cied.allg. ost.5pr.sr.

_ spłać, w 33 lat. 5 p. w,- 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a 

a pr. w. a. 
ualic bauii hip. b pr. w.

Zak. kr. włość. 6 pr.w.a 
Bank nar austr. m. L & pr

n ■ i» W. a.
Obligacje pierwszeń­

stwa kolej, (za 100 złr. 
A Ibi ochte. po JoOz i. 5p. 100-z 1 
1 lfoldz. 200 zL5 pr. sr. w. a. 
Czeska z.30u zl. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 n 
Elżbiety pu 5 pr. srubr. w.a. 

n em. ,0 u ł  b pr.
n em. 1870 pr
9 em. 1872 fi pj-.

ii V. <Ł

94 19.3
U 4 - |0 4 50
158 25 !58 7.'

336 50 337 50
!63 . . . . 163 50
177 — 180
89 - 90 —

106 106

50 23 f)i -

134 - 135

84 5(1 85 _

3 ■ . . . 36 50
16 5(1 77

91 9o 50
86 50 87 —
72 — 73 —
79 5(> 80 26
84 — 54 76
92 50 93 —

91 60 91 80

&0 25 30 50
86 50 87 —

10C — 100 50
32 — 34
96 — 69 50
94 94 50

103 76 104 ‘25
102 — 102 26

Ferdynanda póhfi”  pr m.»
„ „ & pr w a

„ 5 pr sr.
Gal K. L- 300 zł.5 pr sr.w a 

n U- em. 5 pr. B
B lir.  em. 1871 800

Lw. Czer. Jas, I. em 186r 
300 zl. 5 pr.siebi v.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zl. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jaa. III.  em. 1868 
300 zl. 5 pr. srebr. w.a 

Lw. Cze-. Jus. IV  am. 187:
300 zł. 5 pr. srebł, w. a 

Rudolfa p o  3X) zl.fi p r . s r .w a  
„ em. 1S69 po 3UC zl 

5 pr. srabi w a 
„ „ 18,2 no 300

5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 600 fr fi pr.

Papiery loteryjne (szt 
Zak.kr.d.hand.i prz.oo 0^4  —  
Klary po 40 złr. m. k.
Keglerich „ 10 „ »
Krakowska pe 20 złr 
Paiffy B 40 „ n
Rudo.fa B 10 „ »
Kg. Lalm ,  40 , >
St. Gsnois 40 B »
Stanisław, (poż.) po 20zl.wa. 
Waldstein pn 20 zł. 1 a- k. 
Windiszgratz po 20 '1, B
Dewizy (3miesięczne.)

Berlin 100 tal.
Franktur- 100 zł. (sńdaeut.) 
Hamburg 100 mark. banko.
Londyn 10 ft sterl.
Parys, 100 frank.

pia ta  [żąda ą
z łr .

»2 -

i 05 50

31 -  
13 50 
20 50 
23 — 
13 60
32 25 
27 60 
18 _  
22  - -  

19 —

95 70 
66 90 

113 30 
44 o€

91 
3 /

i-'5
107 —

103 50 104 60 
103 60

78 —

89 50 

70 50

95 -  

94 _

90 75 91 -  
83 fii- 83 76

174 50
31 60 
14 —  
21 —  

?3  50 
14 —
32 75 
27 76
18 5U

19 50

zł. 25 c., vwies 3 zł. 20 c. — 3 zł, 70 c. 
Znaczne transporty pszenicy nadesłano z Kcó- 
leatwa Polskiego a żyta z Brodów. P r z e ­
myśl :  pszenica 12 zł. 25 c. do 12 zł. 50 c., 
żyto 8 zł. 25 c. — 9 zł., jęczmień 6 zł. 
25 c. — 7 zł., owies 3 zł. 40 c. — 3 zł. 
60 c. Kolej Karola Ludwika przysełała co­
dziennie z Czerniowńec, Tarnopola, Brodów i 
Podwołoczysk 8 — .17 wagonów, z których 
każdy zawierał 200 cetnarów. Transporty te 
wyseł-.m po większej części dalej do Węgier. 
Lwó w:  pszenica 12 zł. 20 c. — 12 zł. 75 
c., żyto 8 zł. 40 c. do 8 zł. 75 c. jęczmień
6 zł. 50 c. — 7 zł. owies 3 zł. 50 o, do 
3 zł. 80 c. Ceny polepszyły się z powodu 
żywszego popytu. Dowóz był znaczny dla tu­
tejszych młynów parowych. T a r n o p o l :  psze 
nica 11 zł. 50 c . ' — i 2  zł. 25 c., Żyto 7 zł. 
50 c. — 8 zł. 25 c., jęczmień 6 zł. 25 c.
do 6 zł. 50 c., owies 3 zł. 40 c. — 3 zł.
60 c. Popyt był znaczny na wszystkie ga­
tunki zboża. Br o d y :  pszenica 11 zł. —
12 zł. 25 c., żyto 7 zł. — 8 zł. 25 c., ję ­
czmień 5 zł. 75 c. — 6 zł. 25 c., owies
3 zł. 20 c. — 3 zł. 40 c., gioch 200ft.
7 zl — 9 zł., hreczka 156ft. 5 zł. 40 c.
do 5 zł. 95 c. Ruch był ożywiony. Pod- 
w o ł o c z y s k a :  pszenica 11 zł. — 12 zł.,“l
Żyto 7 zł. — 8 zł., jęczmień 5 zł. 50 c. do
6 z ł , owies 3 zł. 20 c. — 3 zł. 30 c. Ruch 
Handlowy po chwilowem osłabienin wiócił do 
dawnego stanu i jest bardzo ożywiony Na gra­
nicy ożjwił się handel pod wpływem silnego 
popytu z zagranicy. Kupcy z Czech przybyli 
do Podwołoczysk, poznali tamtejsze stosunki 
handlowe i wyjechaji w takim samym celu 
do Moskwy a dopiero potem rozpoczną interesa.

Kraków d. 25. stycznia. Na targu kra­
kowskim płacono.- pszenica biała zł. 12, 13 
do 14.20 za 179ft. w., czerwona zł. 12, 13
do 13.85 z? 17Oft. w., żółta zł. 11.50, 13 do
13.60 za 170ft. w., zyto polskie zł. 9.25,
9.50 do 9.75 za 160ft. w., podolskie 8, 9 do 
9 50 za l60ft. w., jęczmień browarowy zł.
7 75 — 8.50 za 140ft. w., na paszę zl. 6.50 
7 — 7.50 za 140ft. w., owies zł 4.10 do
4 40 za lOOft. w., groch kuchenny zł. 8.90
9.50 do 10.50 za 180ft. w.; rzepak zł. 9.50 
do 10.50 za 150ft. w. rzepik zł. 8.50—9.50
za 150ft. w., lnica zł. 8 — 8.75 za 150ft. w.
siemię lniane zł. 11 — 11.5C za I50ft. w., 
koniczyna biała zł. 50 — 55 za 180ft. w. 
czerwona zł. 46 — 51 za 180ft.

Kolej ŁiUpkov.ska. Znaczne transporta 
zbożowe, które od jesieni r..z . zatruduiają 
koleje galicyjskie, posłużyły ubocznie i kolei 
węgiersko-galii-yjskiej do tego stopnia, źe nie 
tylKo w miesiącu grudniu ubiegłego roku 
wszelkie koszta ruchu pokryła, ale nadto i 
spory nadbitek z dochodów swych odłożyć zdo­
łała. Wielki tunel łupkowski, którego niedo­
kończenie stało dotąd na zawadzie rozwinięciu 
się pomienionej kolei, znajduje się obecnie na 
ukończenin, tak źe całą przestrzeń galicyjską 
tej koiei uważać już można za gotową. Po 
stronic węgierskiej przyspieszają roboty i są 
wszelkie powody do mniemania, że z końcem 
maja r. b. cała linja ukończoną zostanie.

( N. f r .  Presse)
W spławie Tellusa pisze poznańska 

Ostd. Ztg.: W  dniach 19. i 20. bm. odbywał 
się dalszy ciąg pierwszego terminn badawcze­
go w konkursie stowarzyszenia bankowego 
Tellusa. Ponieważ znaczne zobowiązania pod 
w zględem  Żydów dopiero w 3 dc 4 tygodni 
d o b i e g n ą  s v 7y c h  terminów, nie można i tei az 
jeszcze mieć dokładnego poglądu na stad ma­
sy. Dopiero po drugim terminie badawczym, 
ktery naznaczony jesi za mniej więcej dwa 
miesiące, całkowity pogląd będzir możebnym. 
Spodziewać się należy, źe wtedj interesantom 
się uda wyjednać zniesienie konkursn, gdyż 
ak wielka i skomplikowana mi sa majątkowa 

c się jedynie przeprowadzić z ok*-opnemi 
stratami w baidzo długim czasie za pomocą 
utrudnionych form postępowania sądowego. 
Jakkolwiek majątek prywatny osobiście odpo­
wiedzialnych firmowyah Tellusa jest bardzo zna­
czny, to jednakże na długi czas zaledwieby 
wystarczyć mógł na rosi ące szkody z każdym 
dniem przy sądowej procedurze

„Pester Lloyd" podaje dokładną sta­
tystykę rozwojn kolei żelaznych w Węgrzech. 
Wyjmujemy z tego oprawozdania ciekawsze 
daty. W  r. 1864 rozpoczęła się budova kolei 
w Węgrzech ; dług oś! linii wynosiła 4.40 mil. 
Przy końcu dziesięciolecia powiększyła się ta 
cyfra do 28.86 mil. W r. 1860 było 210.89 
mil , po następujących dziesięciu latach, 
456.28 mil, a już po 4 latach dłngość 
linij wynosiła 836 mil. Z liczbą mil powię­
kszają się także samoistne przedsiębiorstwa. 
Do r. 1867 panuje system większych grup, 
reprezentowany przez kolej państwową (Staats- 
bahn), południową (Sudbahn) i kolej nad Cisą 
(Theisbahn); w ogóle należały linje, będące w 
ruchu tylko do 5ciu samoistnycn przedsię­
biorstw, podczae gdy w r. 1870 było ich 10, 
a obecnie jest ich 18

W r. 1874 odbędzie się kilka ważnych 
wystaw bydła, połączonych w części z targa­

mi n r  bydło do cnowu i z k n ie ja m i. Ż t j>o« 
m iniem y tu  w ystaw ę to ruńską i w arszaw sk ą , 
w spom nieć p rzec ież  należy  o a  okej i n a  bydło 
ra s  ro zm aity ch , k tó ia  wraz z ta rg ie m  m aokł- 
nowym odbędzie w m aju w W rociaw iu . D e le ­
gow ani n iem ieck ich  tow aizyotw  rolniczy ch s a ­
mi zakupow ać będą. W ielu  in teresow anych  
subskrybow ało  sum ę gw arancy jną- k tó ra  doszła 
obecnie kw oty  1 8 ,3 7 0  ta l., a  k tó ra  m a pokryć 
m ożliw y n iedobór aukcji. — Od 14. do 18. 
m aja  w łącznie  odoędzie się w F ran k fu rc ie  n. 
M. w ystaw a byd ła  do chowu i opasów oraz 
m achin , w k tórym  to celn u rząd za jące  ją  tam ­
te js z e  T ow arzystw o  ro ln icze  przyzw oliło k re ­
d y t 1 0 ,300  florenów N a w ystaw ie  te j re p re ­
zen tow ane będzie  bydło z S im m enthalu , szw aj­
ca rsk ie  b u re  i z A Lgau, da le j holenderskie , 
o ldenbursk ie  i z innych n izin , w reszc ie  z Shor- 
tliorn  i k rzy żo w an ia  sh o itho rnsk ie , o raz  z ró ­
żnych okolic południow o-niem ieckich, co poda 
sposobność do stud jow  porów naw czych. —
O innych  w ystaw ach , ja k  w B am b e.g u  i B rze ­
m ienia, nie w spom inam y szczegó łow iej; te  bo­
wiem pew no m niej je szcze  od pow yższych z a ­
in teresow ać zdolne n aszy ch  czytelników .

Ostatnie wiadomości.
Berlińska Izba posłów sejmu pruskie­

go uchwaliła dla biskupa starokatolickie­
go, Iieinkens’a, 16 tysięcy talarów rocznej 
pensji; przeciw tej uchwale głosow7alo cen­
trum i Polacy.

Cesarz austrjacki przybył dnia 30. 
stycznia do Monachium inco gn i to  w ouwi- 
dziny córki arcyks G i ze  li.______________

Telegramy Gazety Narodowej.
Peszt d. 20. stycznia. Na posiedzeniu 

centralnego komitetu w sprawie kolei 
wsehodnipj oświadczył mimster-prezydent, 
iż nie może sobie wyobrazić, jakim sposo­
bem w razie odrzucenia wniosku rządo­
wego. mógłby dalej na czele rządu pozo­
stać. Minister, któryby utracił powagę i 
znaczenie wobec zagrantcy, nie może w 
żaden sposób kierować dalej rządem

Przyjechali do Lwowa d. 29. styczn ia . 
Hotel Zorża. K. k s L u b o m irsk i z Ba- 

kończyc, S. h r. M icnałow ski z E o les lra szy c , S. 
M roczkow ski z S ap ah iw a .

Hotel Angielski. A. ks. P on ińsk i z 
D obrostan , A . D ew icz z C zerkaszczyzny , A. 
U drycki z P e sz tu .

Hotel Langa. G. H u b e rt z W iedn ia , 
S. W ilke  z B ie lsaa .

Hotel Krakowski. K . M ierzejew sk i z 
K rakow a. T . P ro k esz  z Topolnicy

Kursa g.ełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 29. s ty c z n ia  1874  

godzina  5. m in. 4 5 . po po łuanm . 
B e r l i n ,  R uss. B ankno ten  9 1 c/ , , .  C red it. 

A ctien  1 4 ? '/ a . L om ńarden  9 4 1/.-  G aliz ie r 1 0 1 s 4. 
S taa tsb ah n  1 9 7 3/ , .  R un an ie r  4 0 — . G este rr. 
B ankno ten  8 8 % . U sposobienie bez ru c h u . 

Wiedeń d. 30 . s ty czn ia  1874. 
godzina  10. m m ut 40  p rzed  poiuunfom  

A kcje  k red . 2 4 1 .2 5 . iin g lo -a n s tr . 1 6 1 .5 0 .
U nionshanh 139 .50 . Y ere in sbank  14 .50 .
K ole: K a r. L nd . 2 3 0 .—  , K olej połudn. 161 .50 . 
F ran k o  - a u j t r .  4 7 . —. B aubank  8 4 .7 5 .
L osy  £ r .  1860  — . — , O blig. indem  — . — .
S taa tso ak L  — .— . W ie d  T n m w . — . .
O stbahn  — . — . N apoleondor — ,— .
R ubel p a p ij r .  — . U sposob. mdłe.

Wiedeń 30 . S tyczn ia  1874 . 
godzin?, 2 . m inu t 15 . po po łudnia .

A kcje  fran .-au s . 4 8 .2 5 . W ęg ie r, k red . 1 4 1 .— . 
A nglc - a u s tr . 162 .25 . U nionsbank  1 4 0 .2 5 . 
Kole„ K ar. L ud . 229  50 . K olej siedm — . — . 
K olej po ł-dn io . 1 6 2 .— . K olej A lf3d. 1 4 3 .—  
K olej E lź j ie ty  91 b .— . Kolej' L w .-cze r 1 4 3 .— . 
Czes. N ordostba 1 94 .— . V ere in s-B ank  1.7 — . 
K olej R udolfa 1 5 8 .— . W ęg . O stbahn . 4 9 .5 0 . 
G al. indeuinił,. — .— . L osy z r . 1864  1 4 1 .5 0 . 
K oszyc.-O derb . 141 .— . v erk eh rsb an k  I £ 6 .  — . 
L osy tu ib ćk ie  4 7 .2 5 . B au u an k  A ct. 8 6 .2 5 . 
Kolej państw ow . 3 3 5 .— . B ankvere in  77 .50 . 
W ied . B auver. 4 2 .— . H yp. R *n. ban . 2 1 .— . 
U sposobienie s i ln e .

95 ST 
66 10 

113 i 9 
41 86

Pociągi kolejowe: Przychodzą na
główny dworzec: z Krakowa o 5. gouz. 57. m. 
rano, 9. godi 45. m. w nocy i 10 godz 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3 godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. —  Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8 . m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz. 28  m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz- 31 m. w nocy.“ 

O d ch o d zą: do Krakowa 5. godz. 5. ra. 
rano, 5. godz. 5. m. wieczór i 11. godz. 28. 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 1 7 . 
m. rano, 12. godz. 15. m. w południe i 11. 
godz w nocy. — Do Podwołoczysk i Brodów: 
12. godz. w połud., 10. godz w nocy i 6. g. 
7. m. rano. — Do Stryja codzionnie o 9 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 5 godz. 30  m. po 
południu.

HattaDane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i koseiów
R -  e  v a l e s c i ó r  ©  d u  B a r r y
% . Z  L O S D l l S r .
Żadna choroba nie oprze się, delikatnej „Reyalesciere du Barry", która bez lękam w i koiitów usuv/a 

v.H_elkif cierpienia i lądka nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruaułów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i orgtf- 
now odedechu, jako to: tuberkuły i suchoty, astmę, kasuel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bez­
silność, hemoroidy, wodną puchliną, gorączki, zawrót głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp. 
nawet podo*. s ciąży — Lakoniec di abet f  1, melancholię, „chudnięcie, 1eumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wy­
ciąg z 76.000 świadectw o wyłożeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  N i. 57.C42. G l e i u a e h ,  14. lipca 1867. 1)
Po Boga zawdzięczam życie wobec ssrasznych cierpiiń żołądkowych 1 nerwowych pańskiej „Rerale- 

scićre du Barry.” J i  n G o d e  z, adm inistrator parafii Gloinach pod Klagenfurtem, poczta Unterbergen
C e r t y f i k a t  Nr. 62.914. W e s k a u ,  14. z  186C.
Priez długie la„a używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym ci.miernom 

hemoroiualnym i wątrobianym jakoteż zatkaniom, a w rozpaczy chwyciłem się pańskiej „Reralesció.e' 
Bogu i panu dziękować muszęza ten nioceniony środek, który był dla mnie niezmiernem dobrodziejstwem

F r a n c i s i a k  StoinmaJin.

Revaletciire  du Borrj, pożywniejszą jest od mięui osiczędza wiecej ni- 60 r»iy .
ha itaargfcwach. Cena w puszkach b as: —> ib za pół fon te 1 zł. 60 c., za rant 2 zł 00 c

2 funty 4 ił, 80 c^ li fantów 10 zł., 12 fantów 20 zł., A  ranty 36 zł. — Bizzkokty w JJ ‘ 1
66 c. 1 po 4 zł. 60 0. Czekolada w proszku lub w tabliczki n na 12 filiżanek 1 zł. 60 o-, 24 fi i ek
«0 5., 48 fiUianek 4 zL 50 0. w , , i )» F na 120 filiżanek 10 ih, na 21 J fil* *> lł
GŁÓWNY skif u 1-  WIEDNIU . B a r r y  da  B żrry* et comp. Wa l l Ms c h g ł s . s  8, jakoteż wszędzie
w porządnych aptekach i skle .ach koi» unyeh. Skład Wieueh.A wysyit M  B ^ ę e « « e  swoją *- pobrani jm 

Ajencje: w B l a k e i : u iptedarzs n-i >] Keler pod Lwem. w B o c U n t L K Bulsicwicza,
apl W B i  Mkaoh :U M S. Franzosa, aptekarz pod słozja ,

Schnlrch; w ^  i M L * ^ ^ f e . . “. JÓ%fa Tran'
Roflenders, 
uJózifa 1
m row lr a J. bohaitteia et Comp.-, w » s a m s i a  w .  * lt u r Jia. jatucuera, apt. w S t r r l u  . „ .
Noieenblatt fi Comp.; w T a rn o p o la ;  u ^  Morawetza 1 dr. A^buchela c. V. apteka obw • w T a r a ą -  
Wi< 1 a A Tenczjca s / .  k 2  Amoł-m, 1 o W. T. A. Waligórskiego.



S A L O N  M ó l )
po pani B ł o t r . c k i e j  o b j ę ł a

1454 M .  l i L H E L L I  1 2
i poieca go łzanownej p. t. publiczności.

Ceny umiarkowane.
Również przyjmują się suknie do rpboty.

N a  trakcie Żółkiew skim , u lic a  Stroma, 
jest 1455 1—1

cały dom piątrowy,
składający się z 18 pokoi, do najęcia.

Bliższą wiadomość powziąć można na 
miejscu lub <v kramie szmuklerst-im u 
p. Feiw isza Enes, Stroska ulica na rogu.

L 34o.

Obwieszczenie.
Celem zabezpieczenia budowy gmachu 

gymnazjalnegu w Kołomyj!, któren.do 
1. wrześn a 1875 ukończonym być ma

pisemnych.
Cenę fiskalną wzmiankowanej budowy 

stanowią:
a) Roboty zi< mne wewysokofe, io2 zł 99 c.

Cuki e r  I V ▼ Cuki e r
mielony na ^  ^  U *  # i W i  *  r z n i ę t y

mączkę. ZN Ł l j s i l l l i e  j  S i i C  T T r O Ż t l Ź e .  w kostki.
1142 5 - 6

z obszernym placem frontowym d i bu­
dowania, obok ogrodu Jezuickiego, jest 
z wolnej ręki do sprzedania. 1453 1—3 

Bliższa wiadomość u Dra Juljusza 
Popiela ul. Kopernika Nr. 11.

S e r y ,  
B r y n d z a  

i M i ę s i w o .

Sw leintk le I Świeży

MASŁO SMALEC
W łoska Marmulada

n a j t a n i e j  w  h a n d lu

ST. MARKIEWICZA
we Lw ow ie, w R yn k a  1. 42.

W łoskie 
M a r o n y  

j Kalafiory.

b)
c) 
dj
e)
f )
9 ) 
h)  
ń
k  i
m)
n)

murarza z mato- 48523 
cieśli rjałem 10493
lepiarza ,
kamieniarza, 
brukarza ,
stolarza ,
blacharza ,
lakiernika „
ś'usarza „
szklarza

252
141

1133
6583
5S07

713
1784
1227

żelaz w lane i kute 7 38

06
2 2 ;
36 , 
63 , 
30 , 
68 , 
43' >
1 T
73 , 
60 r 
69 V5

u* N ajtauezy  i  n a jlep szy jj

0 I 1 G H I  H E R B A C I A N E ■ j
3-trM n o t  w g ł ó w n y m  sk ładzie  4_6
*+■ i
v  i

e
a
w l l b R B A T Y

9 1
N j

i
funt po ztr. 1 .2 0 , najlepszy złr. 1 5 0 . ? i

i
Frydryka Scnuoutha i Syna 9  jj

1
we Lwowie, w Rynku Nr. 45. m* 1* s
N ajtańszy  i n a jlep szy

Dom bankierski i wymiany 
S O K A L  & L I L I E N

dawniej 140!) 2—‘t

O l  B I .  B H A U N ,

kupuje i sprzedaje wsze lkie  gatunki  papierów państwowych  
i przemysłowych,  l i s t ó w  z as tawnych ,  losów państwowych  i prywa­
tnych i monet., pod najs luszniej szemi  warunkami.

Zlecenia z j>jowincji załatwiają się szybko. i

Razem . . 77883 sA 8 4 '/ ,1 - ^ 2 7  c e n t ó w .
Oferty we wadjum 5°/0-we zaopa-[Szczególnie zalecony być może gospodyniom 

trzODe, ostem plowane i opieczętowano,! H  Ó r b e l f t
mają do 6. godzinv wieczór dnia 
wyższego w urzędzie gminnym

W Ś f n  czonej rozpia^y chęć przed * e  Wiedniu W ahringatrasse Nr. 5 ?
fiębradia D.dOWę mających Z tym do-j W 9PrzedaJe »ię P«d nąjsolenniejMą

: . « .  k 'x  * l (gwarancja za pierwszą iakosc i prawdziwość
m ieszczeniem  Zwierzchność^ miasta z &” itowarów coś niespodzianego po cenie jedno- 
prasza , ze oferty na powyżej wyszcze-lstkowej tylko 3 7  c e n t ó w  z a  ł o k i e ć  
golnioną budowę —  ryczałtem, lub na lu b  s z t n l . ę .  Prr dziw? płótna rnmbnrslrie,
pojedyncze działy ń ® ,

L. 300.

wnosić mo na i że bliższe warunki tej 
rozprawy licytacyjnej w urzędzie gmin­
nym w godzinach urzędowych przej­
rzane być mogą. 1 -3

O d  Z w i e r z c h n o ś c i  m i a s t a
k o ło m y j A dnia 24. stycznia.

Zęby i Szczęki
pod wszelkiemi względami podobne don .- ! 
turalnych, zupełnie przydatne do mówie­

nia i przeżuwania, wstawia bez hóln.Ból ẑ bów
iiiawa przez ubezwładuienie nerw< w, a i 
zęby ziotem lub masą do zębów podobną j 

plomtMijo * 1085 4 -V

Dentysta J.WEISS, bylyj 
asystent d r. Bardacha w W iedniu, j

Obecnie zamieszkały we Lwowie ulica 
Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry.

chusteczki do nos? białe i kolorowe płócienne 
jakotei piękne batystowe (z prawdziwyza obrąu 
kiem kolorowym) chusteczki, krawatki męzkie 
i damskie, pokrowce na meble i białe zasłony 
Koronkowe, kretony ^tureckie na szlafroki), naj 
-aodniejsze kręcony na sul prawdzie - per- 
kale kclornwe kosinanos-rskie, francuskie ża- 
konety (batysty) , bareże , gazury, grenadyny 
brylantyny (piques), najlepsza lustryna we 
wszystkich kolorach, jakoteż inne w najlepszych 
gatunkach modne materje wełniano, barchany 
sznureczkowe i pisow e, rękawiczki dla pań, 
mężczyzn i dzieci, naukiny, kobierce na po­
dłogę, fartuchy, kaftaniki, skarpetki, pońazo 
chy ula pań i dzieci i wiele innych przedmiotów.

Zarazem ośmiela zwrócić uwagę na wielki 
skład fabryczny deszczochronów i parasolek 
angi lskicli i francuskich hurtownie i pojedyń- 
jczo po zdumiewająco tanich cenach.
| BW Listowne z!e,ceuia za zaliczeniem lub 
jnadeslaniem gotówki. 1378 3—4

Wzory posyłają się na żądanie.

Sanir kryte Jan  Halko
® 1 utr7vmn ol-laU

ulicy K„rola Ludwika, 
skłalzie p. Jana Bulka

Bliższa w.ndomość “  
1353 6 6|

. utrzymnjacy skład
,ą  do sprzedania w domu pod liczbą 7, przy[p, 0  r  t  e  p  j  k | Ó W , P  f  11 I  11

i H a r m o n i u m
w salach własnego domu 1. 7 przy ul. Karola 

Ludwiko,
uwiadamia P. T. Publiczności, że osobiście 

kolo M o & c i s k  , z dwóch obszarów z sobąjwyhrał i zakupił na Wystawie wiedeńskiej kil

Ostrzeżenie.
Dochodzą mię wieści , jakoby we sle krą­

żyły z podpisem moim lub mej cprki Felicji 
Koszewskiej. Oświadczani publicznie, że ża 
dnycli wekolów nie podpisywałyśmy ani ja ani 
ni„ja córka i takowe ani placićbam akcept i- 
wać nie będziemy. 142z 3— 3

M a r i a  K o s z o w a k a .
F e lic ja  K u szew sk a .

i Nr. 42.493.
V r j

gruntów  miejskich
prasy dawnej rogatce Sicliow- 

skiej położonych.
C elem  sp iz e d .m ia  g ru n tó w  m ie jsk ich  

p rzy  daw nej ro g a tc e  skd iow skiej p o ło ­
żonych , częśc ią  na ro lę  o rn ą , częśc  ą  na 
łą k ę  i p as tw isk o  użyć się m ogących , 
k tó r e  ogó łem  11 m orgów  887 l/a Q  są ­
żn i o b sz a ru  z ijm n ją , o d b ę d d e  się w d e ­
p a r ta m e n c ie  Iszym  M a g is tr a tu  dnia  
20. lutego 1874 o godzinie 11. 
przed południem , p u b lic zn a  licy ­
ta c ja  za  pom ocą p isem n y ch  o fert.

C enę w yw ołan ia  u s ta n a w ia  się na 
kw otę sto  (1 0 0 ) z łr . w. a. od m o rg a .

O ferty  m a ;ą  być  /a o p a trz e n e  w w j-  
djurn  w ynoszące  K)°/0 o fia row anej ceny 
k u p n a .

W a ru n k i licy tac ji p rze jrzeć  m o żn a  w

Ogłoszenie.
Na pomieszczenie stacji, jakoteż dy­

rekcji telegrafów we Lwu w e i na po­
mieszkanie dla Dyrektora i zarządcy, 
potrzebuje się najdalej od 1 giudma 
1875 roku około 40 i okoji i obszerne 
magazyny w jednym  domu, poło­
żonym w śródmieściu lub w pobliżu.

Pisemne oferty wraz z planem doty­
czącego domu,  przyjmuje podpisina 
Dyrekcja do końca lutego r. b. i udziela 
na ustne żądania wszelkich bliższychjp mienionym departamencie w godzinach 
szczegółów. 1147 3—3 urzęd wych. 1433 2—3

Magistrat król. stoł. miasta
Lwów dnia 11. stycznia 1874 r.

Lwów dnia 14. stycznia 1874.

C. k Dyrekcja telegrafów.

Majątek ziemski
kolo M W S o ijJ r , z dwóch obszaró?. z sob
gruniczących złożony */4 miłi od dwóch staey ^anaicie Fortepianów i Pianin n&jznskomitsz/ch 
kolejowych i gościńca oddalony, j oaług k?.-,fabrykantów w.edeńskich i zagranicznych i iprze-j S c h o t t P i i r i i i g  1 5 .  
tas tru  910 m. poi ornych, 301 łąk, 123 past- daje takowe przy pisemnej gwarancji na 10 
wisk onejmający, z dobrymi budynkami 1 go-dat po nader przystępnych cenach. Przyjmuje 
rzelnią ► jest od wiosny r. b. do wydzierża- stare Instrum enta w zamian i Dskut icznia]

Towarzystwo akcyjne

H flm m i ^ m m eriir^
poleca osobl iwie  swoją szczegó ln ie  dobrą b l a c h y  f r y s z o r s U U  do 
krycia dachów i na zam ki, tudzież b l f i c l l t j  but*0Wit, jakoteż  
wary i ns trumentowe ze stali besem ersk iej , tu d z ie ż  ws ze lkiego  
dz ju łopaty, szufle, czałrany, perlig i, siekiery, m łoty, śiub-

t. p., stalowe kosy rozmai tych fnsonów, opa-

po-
to-
ro -

Pojedyncza publikacja następujących i wiarogodnych listów u zn an ia , k tó.e 
otrzymał c. k. d e n ty s ta  n a d w o r n y  p a n  J .  O .  P o p p  w e W i e d n iw ,  w y n a ­
la z c a  s ł a w n e j  w  św iec ie  anaterynonej w o d y  d o  ust, czyni dalsze 
zachwalanie zbędnem.

Do p:.ma c. 1;. dentysty nadw ornegt P p p.
P u ń s k a  a n a te r y n o ic ą  wodę do u s t  ro z b ie ra łe y i  i z n a l a z ł e m  ta k o w ą  

g o d n ą  po lecen ia .  P n4 t*  r Oppolzer.
rektor, j.]■ j  mi c. k. klinie.* ii,* W iedniu, kr. suski cfrica dw oru.

Pi-ś.viadizaiii niuiejszein . *  od dluższlg.i czasu używam .? dobrem  p o w o ­
d z e n ie m  anut-wynową wodę do ust , c. k. d en ty sk  hudworr. go J .  G. P o p p i 
p r z e k o n a łe m  Sic o )e j  b ło g o s ła w io n y c h  sku tkach .

Boroń Louis Pereirt w. "
Niżej podp sana J^w .adczam  panu c. k. nadw. rnrutu dentjście J. G. Popp 

z ukontentowaniem i p raw dziw ie, -.o używaną prAzełniiio d d ług ich  la t a n a te -  
ryn o icą  wodę do u s t .  u z n a j ę  n ie  ty lk o  n i e z r ó w n a n ą  iv sw e j  dobroci ale  
ta k ż e  p r z y je m n e g o  s m a k u  i m ogę ta k o w ą  i ia j le p ie j  polecić.

We Wi duiu. Teresa księżna EsterhAzy
Szanowny P^nie! Przyj tu p o i n?jżywszo podziękowanio za pańską ludzkość 

i dobroć, którą pan okazałeś s t iwarzyszeniu Marji Elżbiety, trudniącem u sie
op eką biednyc.li dzieci. NielDóre dzieci c ie r p ia ł y  n a  s zko rb u t .  D arow ałeś pan do i
kuracji z b a w ie n n ą  wodę a n a te r y n o w ą  do u s t  i tujto jakoteż p a ń s k i e m u  lecze­
n i u  zi^tcclzięczają dziec i  sw e w y z d r o w ie n i e ^ .  W imieniu d z iec i, które wyzd o- 
wiały i w im cnin s to w ||ł j^ |e n ia  zapewn am pana, że jestem przejeta wdzięcznością 
i uznan a. Zostaję % uszanowaniem uniżona hrabina Fries.

P lo m b a  do s a j i e l n ia n i a  p r ó ż n y c h  zębów.  Cena 2 zi. 10 ct.
A n n t e n j u o w a  p a s t a .  Cena i zj  22 ct.
R o ś l i n n y  j iroszek  do zebow. C e-a  G3 ct. Iló5  1—4

8  14  L  A  l>  Y  :
We Lwowie  : apteka Pjff linga. apt. pp. P. Mikofasza, J. Boisera, Zygmunta Euckera, 

Jaaóba Lihesa i p. Bonifacego JStilera. VV Krakowie : pp.>'Górecki, J . Ja lin , L. Fein- 
tuch, E. Stocku ar ajit. i (inldwasąpr. N. Ecdj kaide1: . Siedlicki aptekarz w Gzerniowcach.
W B e Izi e p Hrymak, w B i.al ej p. Józ. Kraus, i E. Kolor, w B ie ls k  u p. Stan ko apt. w Bńhr- 
ęop. Czernik a|> ,  w Jżoc hn i Reiss i p. Ntedziolski, w B ro i1 • - ‘ "  ■■; • Griiiispami i M. S. Frau-cerp. (Jzei nik a |> ,  w B ’o <■ li Ti i E. R (.jis  i Niedzie lski, w B ro d  a o I
ziis w B r 7, eża ira^ ii p. „mi akowski ap. i p, li. Fa,|, ulic w B ucz acz  u‘ p. Kemel, i C.Le- 

"j •' N a w ' e ^ l’orysz ap-, W I b e r  ni o w c a c li p. W i tli syn apfj , j„  Schnirch p. 
Różański, p. KitzingtT. w D o b r o m i l u  Groibwski apt., w D<>1 i n i*  p. J. 1‘raunfcider 
apt., w D r o h o h y e z u  p. Dobrzye.ieoki apt., w u y u o w i o II. Kornecki, w F r y s z t a k u  
p. N. Lów, w Gr y i n i  wio p. Muszyński, w | a  w o r o w i e  p. Lachowicz apt.. w J a r c i l *  
wi u ji. Nowakiewicz, w J a z 1 o w cu  p. TwaruoWSki apt., w K i m p o 1 u n o-u B. Soiumer, 
IV K o ł o my  i p. Różański Mas. Nowicki i p. Sitfórowicz apt., -t K ro ś n i e  KrysztóTirSki, w 
K r y n i c y  p. M. N itrybit apt., w L u t o  wi s  ka2 l i  p. M. Koniecki, w I, i p u i k u p. Som- 
merfeld ;!pt., w M-an i i s t i - r zys  k dre li p. Żarski, w N o w y ni T a r g u  p. S. L a u r ,  w N o w y m 
S ą c z u  p. Kos terkie wieżowa wdowa Ig. Garan i 8. Lichtman, w P o l s k i e j  O s t r a w i e  p C. 
Weber ap., w 1’ r z e  ni y ś 1 u p. (dajdijp/.kai syn, p. Kozłowski i p. Maciialski, w P r z e w o r s k u  
p. Switalski apt ,  w R a d o w c n c h  jr B. Teichimin. w R a w i  e ]i. Jan Distl apt., w R o z ­
w a d o w i e  p. Marecki, i Gabriel, w R z e s z o w i e  B. J. Sehaitei i syn, i Kilinowski apt., w 
S a m b o r z e  p. Kriegseisena.pt., p. Rieill apt., w S a n o k u  p. J. Jaklicza wdowa, i p. R. 
Bartli, i p. A. Beit. apt., p. C. Kopacz, w S t r y j u p. Drągowski apt. i p. J. D. Mussenblatt, 
w S u c z a w i e p. E. Butezat apt., w T I r  n o ji o 1 u A. Mnr.iwetz, p. W. Stacliiewicz i Reid 
w. T a !M1° w L  P- \L  T. A. Wielogórski, 11. Koy i Reid i karmin, w T u r c e  p. A. Czyr- 
n ar.ski, w W ad ow i c a c li p. FuKin i Utirna ajit., w Z a 1 e s z czy ir a cli p. Kodręhski. w 
Z ł o c z o w i e  j> 0. Fadenhecht i Petesch, w Z ó l k w i  p. KrzvŻJnowski i Nahlik

Mo 11 a proszki seidlickie.
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 

rozmaitenii środkami dou.owemi jiierws/^ miejsge, co stwierdzają ze wszystkich 
krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie 
z pomyślnym rezultatem dają się oąe zastosować w leczeniu zamulenia  i zatkania  ciała, 
niestrawności i ztjwlze , darej w kurczach, cierpienia nerek ,  nerwowym bolu głowy, 
uderzenia krwi, reuiihityczniych ajekcj -ch, hysterj^ skłonności do wymiotów  i t. p.

C e n a  p t u l e l k a  o r y s b i a l n e s o  u r a z .  z  p r z e p i s e m  u ż y c i a  
k o s z t u j e  1 z  I r .  a .  w .

ódka francuska i sil.
Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we­

wnętrzne i zewnotmm zapaĄmia.; na ęfzinaite słabości ; do użyciu na ból 
uszów i zębów, na idizuj" i rany. ii.i owrzoózeida skirowe, zapalenie ócz. spa­

raliżowania i zr mienia wszelkieg-U rodzaju i t. p. 1077 ó V
W  H a s z .k a e L  w r a z  z  p r z e p i s e m  u ż y e i a  8 0  c i .  a .  w .

głowy

sztoki, kleszcze i t. )-..
t r z o n e  s ła w n y m  z n a k ie m  sw o im .

Zlecenia uprasza się stosować wprost ń o . C e n t r a le ,  W ie i l ,  1

|lej tranowy a wątroby doma.
Najweystszy i najskuteczniejszy gatunek t ranu lekarskiego z B ergen  w N or­

wegii, którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym.
Prawdziwy olej tranowy zmmtroby miętusowej używa się z najlepszym skut­

kiem w słabościach piersiowych  i nieco tych ,  szlfro/iilach i słabościach WKhitis. Leczy 
naj/.astarzaTsze cierpienia podagryczne  i reumatyczne, równię^, jak i chroniczne w yrzu ty  
nuslcorne.

O c i i i i  ł  d u s z k i  u  r a z  z  p r z e p i s e m  u ż j  e i a  1 z ł r .  a .  w .

I We IW OW IE apt. J. Beisera, Z. Rnkera, Krzyianrwskiego, K. Schubuth, F. W. Królikowski.

wienia, bliższa wiadoinośl? wc Lwowie w kan- 
celarji Dr. Gregorewicza 1445 2—12

listowne polecenia jak najsumienniej odw rotną 
pocztą. 1108 10 -20 I

Na żądanio wysełają, się cenniki franco.

Ifcada zawiadowcza.
ivi. ajo

1349 3—3

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1 8 7 3  począwszy

Wkładki aa książeczki oszczędności
do każdej wysokości, oprocentowując je poH o cl sta.od Jednego złr. w. a

Zwrot w kładek do 200 złr. uiszcza się t> e z w y p o w I e d z e n i
U dzifla

na kosztow ności, srebrne

a l i c z k t
zło te przedm ioty, począwszy o d J e d n e g j  z łr .

G odziny czynności biurowych  ■

od &tej do lsze j przed południem , 
od 3cicj „ 5tej po południu.

10.30 7—?

s
X
X
X

Mam zaszczyt niniejszem donieść, iż otwo­
rzyłem nową

i l F l E K Ę
pod godłem  „N adziejP  w* Lwowie,

p r z j  u l i c y  Ż ó ł k i e w s k i e j  N r .  O l ,
trzecia d/ielnica.

Upraszając o zautanie, polecam się łaskawym 
względom i pozostaję z najwyższym szacunkiem

Dr. chemii Tytus ZarzycKi
aptekarz.2—2

w Bialei Rt/ichart, npt.,
,, ,, KelęyDipt.,
■ v ,, J. Berger
„ Tirzęźanach Ad.ilb. Konlcr 
„ brodach  Ed. LrSfa aj*.,
„ „ E. Griiiinspaun. ap..
„ „ M. S. Francw.
„ i Fiodorowie Z. .1. Kry inki,
„ Czernit/WCuJi Karol de Chalbazam 
„ ,, BrZ"ZOWskL
„ „ Ig. Scłmiiidi
„ Dobromilu  A. Grotowski, ap .
,, Drohobyczu Klcyzkowski 
., Glinianach Heim, apt.,
,, Husiatynie  Teotil Buriiatuwicz,
„ Jaworowie L. Lachowic/., ap.,
„ Kałuszu  Buclialski, 

i „. „ Rźaczyński,
n Kołomyji  Daw. Kramer,
„ Krakowie dr. Sawiczewski, ap.,
,, ,, M. Jawornicki,

1 *aamnsi:łsg

w Krakowie  .Tózc-f Jalm.
,, ,, Jiizef Trauczyński,
„ himanowią k u t  MiUier) .apt.,
,, Nowym Soczu  Kostcrkiewiczowa, wdowa 
,, Nowym Targu  0. I,aur,
,, 1’odgórzu S. Scbletinger,
„ Przemyślu  Gaidetschka.

„ E. Machalski, 
up., ,, Rzeszowie  J. Schaitter i sp.,

Skulem W. Liebesmann,
Stanisławowie  Steeher-Sebenitz 
S try ju  Z. Drągowski, apt.,
Suczawie E. Botczat,
Tarnopolu A. Morawelz,

,, C. Buchidt,
Tarnowie Vr T. ) .  Vielogóraki, 
Wadowicach F. Koltin,

Zaleszczykach J. Kodiębskl,
Zbarażu N. Sussermann,
Złoczowie 0 . Fadenhecht

4 8 3  
137 H

ox 1 8 7 4 .

( .k.u. kolej DnieslrztiiisLa. (Ak.u. kol. Arek. Albrechta.

Ces. król. uprzyw. galicyjski

Zakład kredytowy włościański
wydaje we L w o w i e  i przez swuje p0 powiatach w kraju

ASJTGNACJE KASOWE
5  p r o c e n t o w e  k  l O  d n i o w y m  t e r m i n e m  w y p o w i e d z e n i a  i

99 95 99 99
Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych

99

L I S T Y  Z A S T A W U * :
z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  w ł o ś c i a ń s k i e g o

w sztukach po luO , 5 0 0  i 1 0 0 0  złr- wal- austr.
które przynoszą prócz stałych • ° /0 także i d y w id e n d y , a wylosowane uędą m przeciągu la t  p i ę t n a s t a  

nadto w myśl ustawy z 2. lipca 1868 I. 93 Dz. p. p. moirą być no J ta o c jc  i  w a d ja  używane.

1078 5— V Dyrekoj a.

Ha przewozu zboża do Megier,
p r z y  n a d a n i u  n a jm n ie j  2 0 0  c c t i l .  c l o w .  z a  j e d n y m  l i s te m  f r a c h t o w y m .

Od dnia 25. stycznia 1874  aż do dalszego pośtauowięniii , obliczać będ/.iemy za p r z e w ó z
z b o ż a ,  jako to : pszenicy, żyta, mieszanki, jęczmienia, owsza, orkiszu, kukurudzy w ziarnie, jirosa i hreczki (tatarki)

przy nadaniu najmniej 200 cetarów cło wych za 
jednym listem frachtowym

7- określonem przeznaczeniem ze L w o w a  na S tr y j -C I iy r ó w  przez kolej I. węg-iersko-^u]icyjską do jakiej­
kolwiek stacji koleji we W ęgrz ch, mianowicie

za przestrzeń ze Lwowa do Chyrowa stałą należytosć 
frachtową po 17*8 ct. w. a w  srebrze od cetnara cfowego

włącznie wszelkich należytości ubocznych.
Należytuści przewozowe wynosić będą zatem dla powyższych artykułów za pi/estrzeń zo Lw.jwa 

przez Stryj-Chyrów do Legenye-Mihalyi (stacji końcowej I. wygiorsko-gulicyjskiej kolei w tYegrzoch —  IG 
mil od granicy galicyjskiej) — ogółem 49 centów w. a. w srebrze od cetnara clowego.

Ładowanie wozów we Lwowie mają P. T. oddawcy ua własny koszt uskutecznić. Za wykonanie
tej czynności przez służbę kolejową należy się opłata manipulacyjna po 1*5 centa w. a. w banknotach od 
centnara clowego. 1448 2—3

W iedeń— Lw ów  w stycznia 1874.

D y r e k o j m  I >  y  r e k e j  o  r u e l f  ni
c. k. uprzyw. kolei Duiestrzańskiej. c. k. uprzyw. kolei Arcyksięcia Albrechta.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej'* pod zarządem A. Skerla.


